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I Sob.>ta; Wszystkich Świętych.
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Poniedziałek: Dzień zaduszny.
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Wybory u z u p s t a  es ds Rad* passiw a ,
Rzeszów 21 października. Telegraficznie do­

niosłem wam już w krótkości o rezultacie wczo- 
r-jszego zgromadzenia wyborców i o. zatwierdze­
niu prawie jednoroyślnem kandydatury prof. dra 
Gustawa Roszkowskiego na posła do Rady pań­
stwa rz grupy miast Rzeszów-Jaroslaw. Obecnie 
powinienbym wam przedewszystkiem donieść o 
treści mowy kandydackiej dra Roszkowskiego, j a ­
ko o głównym i najważniejszym epizodzie zgro­
madzenia; gdy jednak K urjer Rzeszowski przy­
niesie wam zapewne dokładne streszczenie tej 
mowy, przeto ograniczę się na wzmiance, że wy­
stąpienie dra R. przyjątem zostało u nas nader 
przychylnie i gorąco. Sympatyezność kandyda­
ta, jego świetna wymowa, trafiający zupełnie do 
przekonania wyborców program, podbiły zupełnie 
Puchaczów i zmusiły wszystkich do grzmiących, 
serdecznych i długo trwających oklasków. Sukces 
był zupełny!

Odtąd widocznem było, że dr. R. stał się 
kauuydatem wszystkich rozumnych, niezawisłych 
i doLro kraju na celu mających wyborców.

Tem więcej rażącem było wystąpienie dru­
giego kandydata, radcy sądowego Hanaaiewicza, 
którego samo pojawienie się przed krzesłem prze­
wodniczącego wzbudziło ogólne zdziwienie, gdyż 
nie przypuszczano nawet, by się p. H. narażał 
na klęskę z góry przewidzieć się dającą. Kan­
dydat" ton nieśmiało i jąkająeo wygłosił kilka­
dziesiąt słów swojej przemowy, z której ze zdu­
mieniem dowiedzieliśmy się, że p. H. wyznanie 
wiary politycznej „przed11 wyborem uważa za 
rzecz niepotrzebną, a nawet wprosi niewłaściwą. 
W myśl tej „zasady11 odmówił też p. H. wyłu- 
szczenia swych zapatrywań politycznych, pomimo 
kilkakrotnego dopominania się wyborców, by prze­
cież objawił „kim jest i czego żąda11 i nie zmu­
szał nas do kupowania „kota w worku11. Cały 
ten epizod zrobił nader niesmaczne wrażenie, 
że różnica między p. H. a drem R. była zbyt 
rażącą!

Przemówienie p. H. przyjęli wyborcy wymo- 
wnem milczeniem, sprawa jego była już oczy­
wiście przegraną. Pojął to dr. Sagel i przedsta­
wiwszy groząee nam ze strony niesfornych agi­
tatorów jarosławskich niebezpieczeństwo i konie­
czność solidarności tutejszych wyborców, a z dru­
giej strony brak szans ze strony radcy H., we­
zwał go „jako jego długoletni osobisty przyja­
ciel11, by w imię dobra kraju i miasta, zrzekł 
się wyraźnie i bezwarunkowo kandydatury.

Grzmiące oklaski zawtórowały p. S. i wska­
zały radcy H. najwłaściwszą drogę do honorowej 
rejterady. Lecz p. H. zawiódł oczekiwanie wszy­
stkich i po dłuższej chwili oświadczył, iż stoi 
przy tera, co poprzednio objawił: że w razie wy­
brania go posłem, wybór przyjmie.

Oburzenie wyborców przeciw takiej zatwar­
działości nieproszonego kandydata nie miało g ra ­
nic... Sykano, wołano: „to skandal11, „to nie­
słychane11. i t. p. przyjemne dla p. H. słowa.

Gdy się cokolwiek uciszyło, znowu z roz­
maitych stron poczęto wzywać p. H. do odstą­
pienia od kandydatury, lecz nadaremnie. P. H. 
„zaciął się*1 i milczał, tylko pewien znany faktor 
wyborczy, żydek, zawołał łamaną polszczyzną: 
„my głosujemy tylko na naszego pana Hana- 
c i a w i W i n R7.ilia*h hvła niinnwiftdź z in-siewicza” . „Winszujemy11 była odpowiedź z in 
nej strony.

Po tym drastycznym epizodzie, gdy nikt in ­
ny kandydatury nie zgłosił, uchwalono prawie 
jednomyślnie, bo tylko kilka zaledwie rąk się 
nie podniosło, by prof. dra Roszkowskiego uwa­
żać za jedynego kandydata na posła i zalecić go 
najusilniej tak rzeszowskim, jako też jarosław­
skim wyborcom.

Dodać należy, że zgromadzenie składało się 
przeważnie z najwyższej tutejszej inteligencji.

Kandydatura dr. Roszkowskiego napotka je­
dnak na niejedną trudność. Z Jarosławia nade­
szła wiadomość, że tamtejszy k o m i t e t  przed­
wyborczy, nie zwołując zgromadzenia wyborców, 
uchwalił popierać kandydaturę p. Bartoszewskie­
go, „z wykluczeniem wszelkiej innej kandydatu­
ry." Jest  to postępowanie eo najmniej dziwne, 
bo w e d ł u g  k a r t e l u  p r z e d  k i l k u  l a t y  p o ­
m i ę d z y  r e p r e z e n t a n t a m i  R z e s z o w a  i 
J a r o s ł a w i a  z a w a r t e g o ,  J a r o s ł a w  o b o ­
w i ą z a n y m  j e s t  p r z e z  c a ł y  p r z e c i ą g  o- 
b e c n e j  k a d e n c j i  a k c e  p t o w a ć  i p o p i e r a ć  
k a n d y d a t a  p r z e z  R z e s z ó w  p r o p o n o w a ­
n e g o ,  a natomiast w przyszłej kadencji prawo 
propozycji służyć ma Jarosławowi.

Zwolennicy p. Bartoszewskiego nie dotrzy­
mują więc zobowiązania, podobne p o d  s ł o w e m  
h o n o r u  zaciągniętego i łamią je, nie pomni, 
że przez to Rzeszowianom rozwdązują ręce na 
przyszłość.

O dalszych losach walki wyborcze; nie o- 
mieszkam was zawiadomić.

Z Jarosławia otrzymaliśmy dwa listy, które 
zgodnie donoszą, że burmistrz tamtejszy i nota- 
rjusz Karol B a r t o s z e w s k i ,  który po śmierci 
posła T W arn iebego  oświadczył był, że o mandat 
poselski tej kadencji z Jarosławia ubiegać się nie 
będzie, obecnie nagle wystąpił ze swoją kandy­
daturą, którą uważają powszechnie za rządową, a 
Jarosławianie tak postąpili, że w niedzielą zro­
biwszy zgromadzenie, wybrali komitet z 20 człon­
ków i ten obwołał natychmiast kandydaturę p. 
Bartoszewskiego na przekór Rzeszov7owi, któremu 
zarzucają, że „ignorował14 Jarosław, i najmniej­
szych kroków dla porozumienia się z nim nie 
poczynił. Nam się zdaje, ze ten sam. zarzut mo­
żna obrócić do Jarosławia. Jestto wspólna spra­
wa obu miast, i jedno na drugie nie potrzebowa­
ło czekać, ale bodaj w Przeworsku lub Łańcucie 
na połowie drogi znaleźć się celem porozumienia. 
Jutro jest głosowanie. Jak  dziś rzeczy stoją, wo­
bec trzech kandydatów rozbiją się zapewne glo­
sy. A choćby p. Bartoszewski uzyskał większość, 
to okręg wyborczy będzie miał posła, który już 
dla s a m e j  k u m u l a c j i  k i l k u  u r z ę d ó w  musi 
być zerem. Fonomenalnej wogóle doczekaliśmy 
się procedury wyborczej, i to w okręgach miej­
skich! Rezultat zaś jej: złamanie wszelkiego du­
cha opozycji i bezwarunkowa rządowość.

2 powodu kandydatury  p, K a rd a  Lewakowskiegc.
Czytamy w tygodniku lwowskiem Zgodo: 

„Podatki płacimy wysokie, i płacilibyśmy je  chęt­
nie, gdyby ene wychodziły państwu na dobre, 
tymczasem gruba część podatkow idzie za gra­
nicę na opłacenie procentów od ogromnych na­
szych długów. My biedacy płacimy podatek od 
mienia i dochodów, które tylko pozornie mieć

mamy, a ci poczciwi kapitaliści nie płacą grosza 
podatku od tych stałych i przez całe państwo 
zagwarantowanych dochodów, które sobie we for­
mie kuponów od papierów odcinają, bez względu 
na to, czy słota, posucha, nieurodzaj, zaraźliwe 
choroby, nędza ogólna biedne klasy pracujące 
tłoczy. Zkąd my ludzie pracy przychodzimy do 
tego, że zarobkiem naszym musimy się dzielić z 
tymi, którzy nie tylko, że nie pracują, ale nawet 
otrzymane procenta po większej części po za 
granicami kraju naszego i państwa przejadają. 
Wszakże jeśli właściciel domu we Lwowie moż# 
płacić od 8 w oj realności 40 procent dochodu na 
podatki przeróżne, a prócz tego być narażonym 
na różne wydatki z konserwacją połączone i na 
niedobory wynikające z niepłacenia czynszu itp. 
to czemuż taki kapitalista posiadający papiery, 
nie ma od swego, przez państwo mu zagwaran­
towanego stałego i pewnego dochodu płacić przy­
najmniej 50 procent na rzecz państwa i tych 
klas pracujących z których żyje. Jes t  to więcej 
niż sprawiedliwe, i dla tego delegacja nasza i 
w ogóle posłowie Rady państwa wszyscy powinni 
głosować za przedłożeniem ministerjum, ażeby 
papiery procent przynoszące opodatkować. Tak 
samo też powinny podatek dochodowy opłacać 
kapitały, które na dobrach i realnościach ciężą,

 ̂ a nie powinno być tal: jak jes t  dzisiaj, że opła
ca je jedynie ten, kto jako właściciel ich figu­
ruje. Dziś właściciel jakiejpądź obdłużonej re ­
alności płaci podatek i za siebie i za swego ka­
pitalistę, który swoją drogą grubym procentem 
owego płacącego podatek niweczy, Gdy tak da­
lej pójdzie i kapitał nie zostanie sumiennie upo- 
datkowany, to zubożenie kraju stanie się coraz 
ogólniejszem, i w. końcu nie będziemy mieli jak  
tylko klasę rozwielmożnionych i ze wszystkiego 
drwiących kapitalistów i klasę ubogą rozgory­
czoną do ostatka.

Jedna jaskółka, nie zrobi wiosny, to też ro­
zumiem, że jeden nasz poseł tego trudnego za­
dania od razu nie złamie, ale niech tylko z tą 
ideą jakc wysłannik nasz występuje, a zyska w 
końcu więcej towarzyszy, bo idea zdrowa i szla­
chetna zawsze ostatecznie zwyciężyć musi. W myśl 
też tego poseł nasz powinien stanowczo występo­
wać za upaństwowieniem kolei północnej, bo po- 
cóż mają dochody z nas ciągnąć Rotschild et con- 
sortes, a nie my sami na rzecz państwa i własną. 
Płonne to strachy, że gdy państwo będzie miało 
koleje w ręku, to będzie miało środek centraliza- 
cyjny — tak ! będzie miało środek centralizacyj- 
ny, ale tylko wtedy, gdy nasi delegaci będą za­
wsze tak wstrzemięźliwymi jak są dzisiaj. (Jzy- 
jąż to jes t  rzeczą jeśli me naszych reprezentan­
tów ażeby pilnowali, by chleba w kraju nie od­
jadali naszym kwalifikowanym ludziom cudzoziem­
cy ; czyjąż to rzeczą pilnować, ażeby przemysł 
naftowy nie był umożliwieniem sonkurencii przez 
zagranicznych kapitalistów podkopywany* czyjąż 
to rzeczą pilnować ażeby wyjątkowe taryfy kole­
jowe nie szkodziły przemysłowi i gospodarstwu 
naszemu; czyjąż to rzeczą pilnować, ażeby indem- 
nizaejc przestała tłoczyć jak zmora wszystkich 
bez względu obywateli; czyjąż to jest rzeczą do­
pilnować ażeby środki komunikacyjne służyły 
na dobro krajowi, a nie były uważane za środki 
do ogłodzenia, zubożenia i przenarodowienia; 
czyjąz to rzeczą dopilnować, ażeby rzeki i wody 
zostały raz uregulowane i nie wystawiały ludu na 
ciągłe klęski? Wiele, wiele takich pretensji " 
glibyśmy wyliczyć, które sobie rościmy do
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względnie rozprawy odpowiedział w zupełności 
umowie —  tenże wypłacał należytośe tę temu, za 
czyją pomocą rezultat taki został osiągniętym. Z 
tego też powodu Majer Altmann miał najliczniej­
szą klientelę osób z sądem karnym w kolizji bę­
dących. On jednakże przeprowadzał nawet b ar­
dzo trudne sprawy, i obdarzał wolnością ludzi, 
którym długa kara więzienna w udziele dostać 
się miała. I  tak w mieście Wyżnicy była przed 
laty fabryka paszportów fałszywych — i śledztwo 
o tę zbrodnię było już w toau — za wdaniem się 
jednak Altmanna miało zostać zastanowionem. 
Kupiec Retter z Sadagóry - obwiniony o znaczną 
zbrodnię oszustwa— poniósłszy stosowną ofiarę u- 
niknął kary, handlarz skór Grieshaber w Czer- 
niowcach, zbankrutowany w oszukańczy sposób, 
znalazł jeszcze na tyle środków, by przez Alt­
manna kupić sobie uwolnienie. W mieścinie Ku- 
czurmik sprzedawali rzeźnicy mięso ze zdechłych 
wołów — a pociągnięci do odpowiedzialności kar- 
nosądowej —  znów przez Majera Altmanna się 
wykpili. Leizor Charap kosztem kilku tysięcy 
równi iż swą wolność okupił etc. Jak  wiele za­
tem osób zawdzięcza Majerowi Altmannowi swą 
egzystencję „nieposzlakowaną" —  a „ilu“ osobom 
Majer Altmann swój majątek zawdzięcza—ile je ­
dnak ma do żądania sprawiedliwość Okropne 
to stosunki. Czyż państwo nie ma środków, aby 
je  stłumić?

ŁVof. dr. W iktor Szokalski.
S zczęś l iw ym  z a i s te  u a z w a ć  się m oże  ten ,  k to  

w  ciężk im  zaw od z ie  l e k a r z a  sp ę d z iw s z y  l a t  p ięć ­
d z ie s ią t  z  c h lu b n ą  d la  k r a ju  i k o rz y ś c ią  d la  nauk i ,  
z a s łu ż y  n a  s z a c u n e k  u sw oich i u  obcych, a  p o m i­
mo siw ego  w ło sa  i sędz iw ego  w iek u  nie sp ocząw - 
sz.v, j a k  to  czyn i  w ie la  n a  z e b ra n y e h  l a u r a c h , d u ­
chem  młody, ży je  wśród m łodego  p oko len ia  kolegów , 
z łąc zo n y  zeń  śc is łem i w ę z ły  p r z y j a ź n i  i  p o d ą ż a j ą ­
cy z p o s tęp em  n a  ró w n i z nimi.

S z częś l iw e  i to  sp o łe czeń s tw o ,  k tó r e  t a k ic h  
m ężów  w yd a je ,  n ie d z iw  w ięc, ż e  szczy c i  się n im i 
i  gdy  p rz y jd z ie  u ro c z y s ta  ch w ila  obchodu ju b i l e ­
uszu  ty ch  w y b rań có w  losu, n ie ty lk o  ko ledzy , r o d z i ­
n a  i p rz y ja c ie le  ju b i la ta ,  l e c z  c a ły  ogół w y k s z t a ł ­
cony, k tó r e m u  d ro g ą  j e s t  n a n k a  k r a jo w a  bez w z g lę ­
du n a  je j  sp ec ja ln o ść ,  p rz y jm u je  u d z ia ł  w  obch o ­
d z ie  m a ją cy m  na  ce lu  u z n a n ie  z a s ł u g  jeg o  p r z e d ­
s ta w ic ie l i .

L e k a r z  z p o w o ła n ia  sw ojego  n a ra ż o n y  n a  l i c z ­
ne n ie b e z p ie c z e ń s tw a  rz a d z i e j  n iż  k a ż d y  i n ­
n y  dochodzi późnego  w ieku  a  ju b i le u s z  5 0 - le tn ie j  
d z ia ła ln o śc i  nie wielu l e k a r z y  s t a je  się u d z ia łem .

T em  u ro c z y s ts z y m  d la  ko legów  i d la  j u b i l a t a  
j e s t  ju b i leu sz ,  m a ją c y  n a  celu u czczen ie  p ó łw ie k o ­
wych t ru d ó w  le k a r z a  i uczonego ,  a  t a k i  w ła śn ie  
o bchodz ił  w dn iu  25 b. m. prof. d r .  W ik to r  S z o ­
k a l s k i  w W a r s z a w i e  w o toczen iu  l ic z n e g o  g ro n a

p rz e d s ta w ic i e l i  ś w ia t a  le k a r sk ie g o ,  p rz y ro d n ik ó w  i 
uczonych .

N a s ię p u ją c y  ży c io ry s  p o d a je  K urjer warszaw.:
W ik t o r  F e l ik s  S z o k a ls k i  u ru d z i l  s ię d n ia  l b g o  

g r u d n ia  roku  1 8 1 1 -g o  w W a r s z a w i e  n a  N o w en t-  
M ieście .

O jc iec  j u b i l a t a  A n to n i  b y ł  u rzę d n ik iem  m in i ­
s t e r  j u r .  s k a r b u  z a  K s ię s tw a  w a rsz a w sk ie g o ,  m a t k a  
J u s t y n a  z R o g o z iń sk ich  b y ła  j e d n ą  z p ie rw s z y c h  
n a u c z y c ie le k  szko ły  ż e ń sk ie j ,  za ło ż o n e j  u B eno nó w  
p rz e z  m ia s to  n a s z e  pod g łów nym  z a rz ą d e m  ks. 8 a -  
p ieży ny .  S z o k a ls k i  k s z t a ł c i ł  s ię  w licenm  w a r s z a w -  
sk iem  l ic z ą c  w g ro n ie  sw oich k o leg ów  Z y g m u n ta  
K ra s iń s k ie g o ,  K o n s ta n t e g o  G a sz y ń sk ie g o  i L e o n a  
L u b ie ń sk ie g o ,  z  k tó ry m i w p rz y ja ź n y c h  i śc i s ły ch  
z o s t a w a ł  s to sn n k a c h .  P o  o t r z y m a n iu  p a t e n t n  d o j­
r z a ł o ś c i  w  ro k u  1 8 2 7  ju b i l a t  n a sz  z a m i e r z a ł  po­
św ięc ić  się gó rn ic tw u  i h u t n i c t w u , u le g a ją c  j e d n a k  
nam ow om  o jc z y m a  d r a  K o w sz e w ic z a ,  l e k a r z a  s z t a ­
bow ego 4go p u łk u  p iech o ty  l in jo w e j ,  w s tą p i ł  n a  
w y d z ia ł  l e k a r s k i  u n iw e r s y te tu  a le k s a n d ro w sk ie g o .

W  ro ku  1831  j a k o  s tu d e n t  I V  k u r s u  S z o k a ls k i  
pod g ra d e m  k u l  o p a t r u je  r a n n y c h  a  n a s tę p n ie  o- 
zdob iony  k rz y ż e m  'oirtuti m llitari d ąży  do F r a n c j i .  
W  d ro d ze  j e d n a k  z a sk o cz o n y  ty f u s e m ,  o s ia d a  j u b i ­
l a t  n a sz  w  N ie n c z e c h ,  g d z ie  od po łow y rok u  1 8 3 2  
d o p e łn ia  w y k s z ta ł c e n ia  l e k a r s k ie g o  w u n iw e r s y te c ie  
g ie s se ń sk im .  Ś w ie tn ie  z ło ż y w sz y  e g z a m in a  w ro ku  
1 8 3 4  z y sk u je  s to p ień  dok to ra  m edy cyn y ,  c h i ru rg j i  
i a k u s z e r j i ,  poczem  k s z t a łc i  się da le j  p r z e z  d w a  
n a s t ę p n e  l a t a  w  u n iw e ry te c ie  h e id e lb e rs k im  i wiu'z- 
bu rsk im .

N ie  m ogąc d łu ż e j  p rz e b y w a ć  w n ie c h ę tn e j  d la  
ro d a k ó w  n a sz y c h  H e s s j i  u d a je  s ię  S zo k a ls k i  do P a ­
ry ż a  w z a m ia r z e  o b jęc ia  posady  a s y s t e n t a  w p iy -  
w a tn e j  k l in ice  prof. S iche la .  T u  j e d n a k  dyplom n ie ­
m iec k ich  u n iw e rs y te tó w  nie  z o s ta je  u z n a n y m  i u czo ­
ny  n a sz  p e łn ią c  p ry w a tn e  o b o w iązk i  a s y s t e n t a ,  u -  
c z ę s z c z a ć  m usi dc s zk o ły  le k a r s k ie j  gdzi« , p o w tó r ­
nie  w ro k u  18 3 9  puz y sk u je  s top ień  d o k to ra .  W t e ­
dy  to  o p u sz c z a  k l in ik ę  S ie h e la  i ro zp o cz y n a  p ry ­
w a tn e  w y k ła d y  o f t a lm o lo g j j ; oprócz tego  p ra c u je  
j a k o  l e k a r z  dobroczynnośc i V I I  o k ręg u  P a r y ż a ,  l e ­
k a r z  s zk o ły  b a t ig n o ls k ie j  i z a k ła d u  w y c h o w a n ia  
p a n ie n ,  u t r z y m y w a n e g o  p rz e z  ks .  C z a r to r y s k ą ,  a  
z a m i ło w a n y  w n a u c e  p o m ieszcza  «woje c enn e  p ra c e  
w p ism ach  f r a n c u sk ic h  i n iem ieck ich  J e g o  to  z a ­
s łu g ą  było za łożen ie  w ro k u  1 8 4 4  to w a r z y s tw a ,  
m a ją c e g o  n a  ce la  p o łąc z en ie  dw óch  różn ych  pod­
ó w c zas  k ie ru n k ó w  m e dy cyn y  f r a n c u sk ie j  i n iem iec ­
k ie j  i on p ie rw s z y m  teg o  to w a r z y s tw a  by ł  p r e ­
zesem .

W  ro ku  1 8 4 8  p rz e n o s i  się S zo k a lsk i  do B u r -  
g un d ji .  T u ta j  pe łn i  on ob ow iązk i  l e k a r z a  p rz y  b u ­
dow ie  ko le i  lu g d u ń s k ie j  i  k ie r u je  s z p i ta le m  A lice  
S a in t e  H e in e .  W  tym  to  c z a s ie  pow ołano  go n a  
k a t e d r ę  o fta lm olog ji  w sz ech n ic y  jag ie l lo ń sk ie j ,  r z ą d  
j e d n a k  nie u w z g lę d n i ł  p r z e d s ta w ie n ia  s e n a tu  a k a ­
dem ick iego ,  pomimo, że S zo k a lsk i  ch lubn ie  o d by ł  
k o n k u rs ,  n a p is a w s z y  r o z p r a w ę :  „O  w pływ ie  uspo­
sobień  n a  fo rm y  z a p a ln e  o k a “ .

gacji naszej i przyznajmy otwarcie, zupełnie bez­
skutecznie. Kandydat na posła p. Lewakowski 
zdaje się, że nie przypisuje do tych i podobnych 
potrzeb kraju wielkiej wagi, skoro w przemówie­
niu swem zupełnie je pominął, a później gdy był 
o nie interpelowany, tylko lekko i od niechcenia 
je  zbywał.

Z tego też powodu my obywatele miejscy 
przyznamy się że za nim me pójdziemy; my chce­
my kandydata takiego, któryby swem stanowiskiem, 
swą stanowczością i gotowością do pracy poruszył 
delegaeję naszą i rozbudził ją  do działalności. A 
zdaje nam się przecież, że tak ubodzy nie jes teś­
my we Lwowie, ażebyśmy nie mieli w gronie n a ­
szym zdolnych ludzi takich, którzyby gotowi by­
li w tych trudnych warunkach do pracy wy­
stąpić.

Sprawa pana Mehoffera.
Czytamy w czcrniowieckiej Gaz. Polskiej:
„Sprawa prokuratora Mehoffera nie jes t  je ­

szcze zakończoną. N a j w y ż s z y  t r y b u n a ł  
z n i ó s ł  w y r o k  l w o w s k i e g o  t r y b u n a ł u ,  
uwalniający p. Mehoffera od zarzuconej mu zbro­
dni z § 104 u. k. i polecił ponowne przeprowa­
dzenie rozprawy.

Oczywiście aż do tego czasu wstrzymanem 
być musi przeniesienie p. Teodora Mehoffera „in j 
den wohlverdienten Ruhestand."

W każdym razie przyznać należy, iż p. pro­
kurator Mehoffer o wiele nieszczęśliwszym jest 
od wielu innych, bardziej karygodnych osobisto­
ści. Mamy tu na myśli tę niezliczoną zgraję „fa­
ktorów" — w czynościach specjalnie karnosado- 
wych.

Śledztwo przeciw Majerowi Altmanowi — 
owemu klasycznemu świadkowi z procesu Me­
hoffera — które niestety —  jak to łatwo prze­
widzieć było można, obecnie już ^załatwionem zo­
stało — gdyby było o tyle dopisało, iżby na je ­
go podstawie prokuratorja oskarżenie wytoczyć 
była mogła — rzuciłoby o wiele jaskrawsze świa­
tło na byłe stosunki czerniowieckie, specjalnie 
zaś na działalność żydów tamtejszych, aniżeli 
rozprawa p. Mehoffera.

Oto mniej więcej k a ż d e m u  śledztwu w 
Ozerniowcacb się toczącemu, można było nadać 
kierunek taki, jaki komu potrzebnym był. Żale-* 
żało to od pewnego z góry umówionego świad­
czenia strony interesowanej. Aranżerów podo­
bnych prowadzeń względnie zastanowień śledztw 
karno-sądowych w Czerniowcach było wielu —  
bardzo wielu n. p . : Leib Miiek, Efroim Schmiel, 
Bursztyn, Majer Altmann i t. p. Najlepszym je ­
dnak z nich wszystkich miał być Majer ARmann, 
podczas gdy inni bowiem popierali całą należy­
tość z góry— tenże Altmann brał ją tylko w de­
pozyt i dopiero wtedy gdy rezultat śledztwa

J  O  A  N  K  A .
(Ciąg dalszy).

III.
Sześć lat upłynęło.
W domu dra Dugourdin’a, nie wielkie za­

szły zmiany; takie tylko, jakie sprowadza czas 
chyżo ubiegający — żadne mne.

Lekarz ma więcej siwych włosów na głowie, 
■•hodzi powoiniej, trochę już przygarbiony, Joan- 
ka  wyrosła na śliczne dziewczę w rozkwicie 
wdzięków, ma teraz trochę więcej zachodu około 
gospodarstwa, gdyż utrącający siły ojczulek, mu­
siał odstąpić cześć klienteli koledze, świeżo przy­
byłemu z Paryża. Tylko że ten kolega, zajmują­
cy pokoik na facjatce, mówi staremu poczciw­
cowi j,*jezę“ i nieraz szlachetną dłoń starca 
całuje i ściska w swŁej, a na czarnowłosą dzie­
weczkę spogląda dziwnie jakoś, najczęściej u- 
kradkiem. VY tedy ona płonie i spuszcza szare o- 
częta ku ziemi, ale tak się zawsze urządza, aby 
się znaleść jak naczęściej w saloniku i jak  naj­
bliżej dorodnego młodziana.

Stara Barbara t r i  mniej pomrukuje od chwili 
przybycia pomocnika, a Antoś, na tęgiego chłopca 
wyrosły, nie nazywa go inaczej ty lko: naszvm
młodym panem (notre jeune monsieur).

Od kilka miesięcy, obu lekarzy po całych 
dniach teraz nie ma w domu —  stary Dugourdin

zawiaduje lecznicą w mieście, urządzona w ob­
szernej, widnej katedrze św. Antoniego —  młod­
szy pielęgnuje rannych po domach.

Rok t© 1870 — Prusacy w St. Die, jak u 
siebie gospodarzą. Trzy kompanie 13-go B randen­
burskiego pułku, pod dowództwem "majora Flo- 
cka, zajmują miasteczko, jedząc dobrze, pijąc je­
szcze lepiej i paląc półfrankowe cygara.

Na Francję grom spada po gromie, a każdy 
nowy cios odbija się hucznem echem w S-t. Die, 
bo major Flock, zajmujący gmach podprefektury, 
zaraz bal wydaje, zmuszając zamożniejszą lu­
dność do brania udziału w takich tryumfalnych 
obchodach, lub płacenia grzywien.

W okolicach także zanosi się na b u rzę ; 
przybyły tajemnie adjutant jenerała Charette 
zbiera ludzi dobrej woli i uzbraja ich w lasach. 
Tajemnie też poszyto im płowo błękitne mundu­
ry i po wykonanej przysiędze, iż nie przepusz­
czą żadnemu wrogowi, podzielili się na kompanje, 
które wkrótce już dały się dobrze Niemcom we 
znaki.

Karol, pomocnik Dugourdina, zaciągnąwszy 
się skrycie Bo jednej z tairich kompanij. pełnił 
w niej przez miesiąc jednocześnie dwie czynno­
ści : w potyczkach szedł z remingtonem w ręku 
na wroga, po bitwie, opatrywał rannych. W kar­
czemce pod lasem, o trzy staje za ogrodem dom- 
au ojca Joanki, zostawiał zawsze mundur i broń, 
i wracał niedostrzeżony dotąd przez nikogo, 
szczęśliwy, że od czasu do czasu mógł opatrzyć

jakiego biedaka tałaiącego się po lesie, lub kilku 
wrogów położyć z wybornego karabinka.

Dzielny Antek stawał zwykle na czatach i 
Karol, zawiadamiany to świśnięciem, to zręcznem 
naśladowaniem miauku kota, wycia psa i t. p., 
dostawał się na swoją facjatkę.

Jak mówię, trwało to miesiąc cały, aż raz 
Joanka, wypatrzywszy coś, wzięła Antka na spo­
wiedź i tym sposobem o wszystkiem się dowie­
działa.

Dziewczyna dość już znała prusaków, aby 
wiedzieć, czem się taka nierozwaga ukochanego 
skończyć m og ła ; z płaczem więc rzuciła się pe- 
wmego wieczora w objęcia ojca i wyznając mu, 
że kocha Karola, zaklęła, aby wymógł na nim 
zaniechanie tych niebezpiecznych wycieczek do 
lasu.

— Ojczulku złoty, kochany! — szeptała 
zanosząc się od płaczu — ja  umieram z trwogi, 
z rozpaczy! Ot i dziś znów go nie ma, a tu 
już północ niedługo...

I jakby na potwierdzenie słusznych trwóg 
dziewczyny, od strony lasu ozwał się wystrzał 
niespodziewanie, po Dim drugi, trzeci, dziesiąty i 
potem zaraz, jak grad po szybach okien posypał 
się ogień m ow y.

W domku lekarza, dokładnie rozróżnić mo­
żna było głos iglicówek pruskich, krótki, suchy, 
jak uderzenia siekiery w wilgotne klocki drzewa 
i dźwięczne, przeciągłe, donośne grzmoty reming­
tonów.
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W  r .  1 8 5 3 - im  S zo k a ls k i  w r a c a  od ro d z in n e g o  
m i a s t a  i t n  po r a z  t r z e e i  odbyw a e g z a m in a  i p o ­
zy s k u je  od r a d y  l e k a r s k ie j  s to p ień  d o k to ra  m e d y ­
cyny .  P o p rz e d z o n y  n a u k i  i s ł a w y  ro zg ło sem  z y s k u ­
j e  i  m ięd zy  sw oim i u z n a n ie  i  w k ró tc e  sp o ty k a m y  
go n a  s ta n o w isk u  k o n s u l t a n t a ,  n a s tę p n ie  o rd y n a to ra ,  
a  od ro k u  1 8 5 8 -g o  n a  s ta n o w isk u  n a cze ln e g o  le k a -  i 
Tza w  I n s ty tu c i e  o f ta lm iczny m , k t ó r ą  to  god no ść  do i 

d z iś  d n ia  p ia s tu je .  O pró cz  ty ch  z a ję ć  j u b i l a t  n a sz  
w y k ł a d a ł  w A k a d e m j i  m edyczne j fizjologję, a  od | 
r o k u  1 8 6 5  do 1 8 6 8  b y ł  cz łonk iem  r a d y  le k a r s k ie j ,  j

N ie  b ęd z ie m y  tu  w y l ic za l i  to w a rz y s tw  n au k u -  i 
w ych ,  k tó r e  j u b i l a t a  od r. 1 8 3 9  do g ro n a  sw ojego i 
z a l i c z a ł y :  op rócz  w ie lu  z a g ra n ic z n y c h  j e s t  an  cz łon- \ 
k ie m  honorow ym  w sz y s tk ic h  tow a.rzys tw  le k a r s k ic h  
p o lsk ich ,  cz ło n k ie m  p rz y b ra n y m  A k a d e m j i  u m ie ję ­
tn o ś c i  w  K ra k o w ie ,  cz ło nk iem  honorow ym  Spo lsku  
C e sk y c h  l a k a r o u  v P r a z e ,  cz łonk iem  T o w a r z y s tw a  
pi zy jac ió ł  n a u k  w P o z n a n in ,  T o w a rz y s tw  le k a r sk ic h  
w ile ń s k ic h  i pudolsk ich ,  T o w a r z y s tw a  k a u k ask ie g o ,  
od ch w il i  z a ś  p rz y b y c ia  do W a r s z a w y  je d n y m  z 
n a je z y n n ie js z y c h  cz łon kó w  w a rs z a w s k ie g o  T o w a r z y ­
s t w a  le k a r sk ie g o ,  a  od r .  1 8 5 7  s ta ły m  s e k r e ta r z e m  
te g o ż  T o w a r z y s tw a .  J e m u  to  z a w d z ię c z a  t o w a r z y ­
s tw o  rozw ój k ie r u n k u  n au ko w eg o  i z a p ro w ad zen ie  
p o s ie d z e ń  b io log icznych .  C z c z ą c  jeg o  z a s łu g i  n a sz e  
T o w a rz y s tw o  l e k a r s k ie  obchodziło  2 5 - l e tn i  ju b i leu sz  
j e g o  j a k o  s e k r e t a r z a  s ta łe g o ,  w dn iu  18 l i s to p a d a  
r .  1 8 8 2 ,  p ra y c z e m  w ręczo no  ju b i la tu w i  dyplom na 
c z ło n k a  honorow ego , a  p o r t e t  jeg o ,  p ęd z la  H o ro w i­
t z a ,  z aw ieszo n o  w sa l i  posiedzeń .  W  k w ie tn iu  ro ku  
1 8 7 9  o b ch od z ił  S z o k a ls k i  ju b i le u s z  2 5 - le tn ie j  p r a ­
cy  w in s ty tu c ie  e f ta lm iczn ym .

W  dn iu  25 -ym  p a ź d z ie rn ik a  r .  b. u p ły w a  50  
l a t  od c z a su  d u k to ry z a c j i  j u b i l a t a  i  t ę  to  roczn icę  
obchodz i  u ro czy śc ie  d z is ia j  T o w a rz y s tw o  le k a r s k ie  
d la  u c z c z e n ia  z a s ł u g  p ra c y  nau k o w ej,  m iłośc i dla 
s p o łe c z e ń s tw a  i ro dak ów , a do g ro n a  l e k a r z y  d o łą ­
c z a j ą  się p rz y ro d n ic y  i u c zen i  w sze lk ich  zaw odów , 
T o w a r z y s tw a  le k a r s k ie  i nau k o w e  i in te l ig e n c ja  n a ­
szego  m ia s ta .

N ie  do nas  n a le ż y  o cena  n a uk ow ej d z ia ł a ln o ­
śc i  p iof .  S z c k a ls k ie g o ,  ocen ił  j ą  ju ż  d aw no  śwTia t  
n a u k u  wy w k r a j u  i  z a g ra n ic ą ,  m y z a ś  w szyscy, 
k t ó r z y  j e s t e ś m y  ś w ia d k i m i  jeg o  n ie s t ru d z o n e j  p r a ­
cy ,  k tó r z y  z n a m y  je g o  szeroką  d z ia ła ln o ś ć  n a  n i ­
w ie  p ra k ty c z n e j  i  n au k o w ej,  j eg o  z ac n o ść  c h a r a k t e ­
r u  i podn ios łość  um y s łu ,  w in n iś m y  ty lko ,  łą c z ą c  
n a s z e  ż y c zen ia  w d n in  ju b i le n sz u ,  p o w in szo w a ć  l e ­
k a rz o m ,  iż w sw ojem g ro n ie  ta k ie g o  l ic z ą  kolegę , 
a  a p o łe e z e ń s tw u ,  iż  t a k im  szczyc i  się uczonym...

„S ło w n ik  l e k a r z y  po lsk ich*  n a  s iedm iu  s t r o n ­
n ic a c h  w y lic za  około 170  p r a c  j u b i l a t a  w polskim 
ję z y k u  i w obcych, z Których oprócz  w ie lu  innych 
j a k o  p ie rw s z e  o b sz e rn e  dz ie ło  o k u l i s ty c z n e  w pol­
sk im  ję z y k u  z a s łu g u je  n a  uw ag ę  „ W y k ła d  chorób 
p r z y r z ą d u  w zro ko w ego  u c z ło w ie k a “ (2 tom y po 
4 0 0  s tonuic).  W k ró tce  w yjdz ie  z d tu k u  d z ie ło  pt. 
„ P o c z ą t e k  i rozw ój u m ysłow ośc i w p r z y i o d z i e “ . 
P r a c e  n ie s p e c ja ln e  z n a n e  są  czy te ln ik om  z ap ew n e ,  
n ie  m am y  te ż  z a m ia r u  ich tu  w y licza ć ,  p ra g n ę l i śm y  
ty lk o  p rzy p o m n ie ć  czy te ln ik o m  n aszy m  o d u iu  jub i-

Noc była jasna, księżycowa, cicha zupełnie, 
kilkostopniowy mróz roziskrzał śniegiem lekko 
pokryte, dachy domków St. Die, że o świetle mie­
siąca wydawały się jak brylantami osypane.

Zapłakana Joanka otworzyła drzwi sieni i 
•zaczęła wyglądać na podwórze. Za niem, z tyłu 
ciągnął się ogród Dugordina, za tym ogrodem 
k a w a ł  miejskiego pola aż  do strumienia, a  dalej 
ó w  las nieszczęsny, z którego teraz błyskały co 
chwila czerwone płomyki strzałów, dochodził ło­
skot bębnów pruskiej piechoty i przeciągłe sy­
gnały trąbek wolnych strzelców jenerała Cha- 
r e t t e ’a .

Niebawem, huk ręcznej broni zdawał się 
zbliżać ku miastu, ale teraz, przeważyły już re ­
mingtony i po ki'ku chwilach, wspięta na palu­
szki Joanka, dostrzegła wyraźnie tłum metalo­
wych dzidek, osrebrzonych księżycem, szybko 
zmierzający ku mieścinie.

Głosy: „ruhig, :mr ruhig Kinder!u, albo „Ver- 
ftuchte Huudskerle! lassen sie nicht umgehen, 
links zuriick und wieder Feuer“ i tp., dochodziły 
jej uszu wyraźnie —  a choć nie rozumiała, co 
to znaczy, domyśliła się, że Niemcom się nie u- 
ditło, gdyż niebawem dostrzegła i siwego konia 
majora Flocka, jak z jeźdźcem pochylonym na 
siodle, galopem wracał do miasteczka.

(Dokończenie nastąpi.)

leuszow ym  zas łu ż o n e g o  nnuce  i k r a jo w i  m ęża ,  k tó ­
reg o  im ię  j e s t  synonim em  zacno śc i ,  a  życ»e s z e r e ­
g iem  z a s łu g  o d d an y ch  n au ce  i k ra jo w i .

Pom im o l a t  s ęd z iw y ch  ju b i la t  d z is ie j szy  nie 
u s t a je  w p ra c y ,  a  d łu g i  sp is  d z ie ł  j eg o  j e s t  n a j l e ­
p szym  dowodem je g o  w ie lo s t ro n n e g o  w y k s z ta ł c e n ia  
i b y s t ro śc i  um ysłu .

O to czon y  m i ło śc ią  i s z a c u n k iem  ko legów  i 
p rz y ja c ió ł  j e s t  d z iś  ró w n ie  c zyn ny  j a k  p rz e d  la ty  
p ięćd z ies ięc iu ,  n iech  n am  w ięc  d ługo  je szeze  p r a ­
cu je  i p rz y k ła d e m  sw oim  inn ych  do p ra c y  z a ­
g r z e w a  !

Nowe szubienice.
Urzędowy tekst wyroku wydanego w proce­

sie czternastu rewolucjonistów opiewa:
Pete rsburg  24 października. Od dnia 24-go 

do 28-go sierpnia st. st. petersburski sąd wo.jen- 
I ny okręgowy roztrząsał sprawę, w której oskar­

żonych było o zdradę państwa 14 osób, a mia­
nowicie: szlachcianka Figner, córka księdza pra­
wosławnego Czemodanowa, syn duchownego Ne- 
mołowskij, syn duchownego Surowcew, syn ku­
pca Spandoni-Basmandżi, szlachcic Czujkow, syn 
kupca Iwanow, żona doktora Wolkensztein i dy­
misjonowani *) wojskowi: podpułkownik 39 pułku 
piechoty Aszenbrenner, sztabskapitan 9eJ bryga­
dy artylerji Pouhitonow, porucznik 28-ej bryga­
dy artylerji Rogaczew, podporucznik 131-go puł­
ku piechoty Tichauowicz, chorąży korpusu sztur­
manów floty Juwaczew i dymisjowany porucznik 
floty baron Stromberg. Sąd uznał wszystkich o- 
skarżonych winnymi należenia do tajnego stowa­
rzyszenia, mającego na celu obalenie istniejącego 
państwowego, społecznego i ekonomicznego po­
rządku rzeczy drogą gwałtu. Działalność ta u- 
jawniła się w całym szeregu zbrodniczych zama­
chów na życie zmarłego monarchy, zakończonych 
męczeńską jego śmiercią, a także w szeregu mor­
derstw i zamachów na życie dostojników pań­
stwa i urzędników, oraz innych przestępstw, któ­
rych skutkiem było naruszenie państwowego po­
rządku i publicznego spokoju. Oskarżona Czemo­
danowa uznana została za winną należenia do 
stowarzyszenia dążącego do wywołania przewro­
tu w państwie w mniej więcej oddalonej przy­
szłości bez uciekania się wszakże do środków 
gwałtownych. Fignerowa była agentką komite­
tu wykonawczego przestępnego stowarzyszenia, 
brała udział w propagandzie wśród ludu w roku 
1875-ym, w demonstracji przed soborem kazań­
skim dnia 18go grudnia 1876-go roku, w prze­
stępnych zjazdach rewolucyjnych wLipecku 1879 
r, w zamachu na życie zmarłego monarchy w zi­
mie w r. 1879 w Odessie, w przygotowaniach do 
wysadzenia w powietrze pociągu cesarskiego w 
Moskwie, w przygotowaniu eksplodujących przy­
rządów, użytych do spełnienia zbrodni dnia 1 
(13) marca 1881 r., w organizowaniu w P eters­
burgu przestępnych kółek pośród robotników, w 

, morderstwie w Odessie w 1882 r. jenerał-majora 
Strelnikowa, w organizowaniu przestępnych kó­
łek wśród armń według programu tajnego sto­
warzyszenia „Narodnej Woli*.

Co do Iwanowa, wyjaśnionem zostało, iż 
rozszerzał w 1880 r. pomiędzy robotnikami gu- 
bernji kijowskiej rewolucyjne teorje, brał udział 
w organizacji drużyn bojowych do wykonywania 
zamachów na życie dostojników państwa. Co do 
Tichanowicza: iż będąc naczelnikiem straży w 
więzieniu kijowskiem, wypuścił w dniu 17. sier­
pnia st, st. 1882 r. wymienionego wyżej Iwanowa, 
opatrzywszy go w odzież. Co do Wulkenszteino- 
wej, iż brała udział w zamordowaniu gubernato­
ra charkowskiego Krapotkina. Co do Rogaczewa, 
iż w roku 1880 zawiązał stosHnLi z Źelabowem, 
Suchanowem i innymi, obmyślał u Suchanowa 
plan propagandy rewolucyjnej wśród armji, ucze­
stniczył w ułożeniu ustawy propagandy wojenno- 
rewolueyjnej na zasadach stowarzyszenia „Narodnej 
Woli*, rozpowszechniał w 1881 r. rewolucyjne 
zasady pośród wojska w Helsingsforsie. po po­
wrocie do Petersburga ukrywał u siebie kompro­
mitujące przedmioty, powierzone mu wkrótce po 
wypadku dnia 1 (13) marca 1881 r. przez Su­
chanowa, udbył w 1882 r. z polecenia stowarzy­
szenia podróż do kraju północno-zachodniego,

*) W czasie aresztowauia wszyscy wojskowi 
ci znajdowali się w czynnej służbie i dopiero w 
czasie procesu otrzymali dymisję.

wchodził tam w stosunki z oficerami w celu u- 
tworzenia wojenno rewolucyjnych kółek, zażądał 
w 1883 r. z porady Fignerowej dymisji, by. się 
zająć organizacją zbrodniczych szajek. Cu do 
Pochitinowa. iż rozpowszechniał wydawnictwa 
rewolucyjne pośród oficerów artylerji i akademji 
wojennej. Go do Stromberga, iż zawiązał sto- 
sunk' z Suchanowem, Żelaloowem i innymi, j e ­
den z pn rwszych wszedł jako członek do peters­
burskiego centralnego kółka wojenno-rewolucyj- 
nego, w dniu 1 (13) marca 188 1  r znajdował 
się w mieszkaniu Suchanowa, uczestniczył w hek- 
tografowaniu proklamacji z powodu zbrodni speł­
nionej w dniu powyższym, w usunięciu z mie- 
szKania Fignerowej przyrządów drukarni tajnej i 
zapasów dynamitu. Co do Aschenbrennera, iż 
organizował w 1S82 roku w Mikołajowie kółko 
wojenno-rewolucyjne pośród oficerów pułku pra­
skiego, urządzał u siebie walne zebrania kółek 
rewolucyjnych oficerów wojsk lądowych i mary­
narki, wskazywał sposoby przestępnej propagan­
dy wśród prostych żołnierzy miejscowych pułków. 
Co do Juwaczewa, iż organizował z polecenia 
Aschenbrennera kółko wojenne rewolucyjne 
wśród oficerów marynark w Mikełajewie i brał 
udział w połączeniu tego kółka z kołkiem pułku 
praskiego. Co do Niemołowskiego, Spandoni- 
Basmandżi, Surowcowa, Czajkowa, Czemodanowej 
także są oddzielne punkty oskarżenia. Sąd ska­
zał: Fignerową, ńschenbrennera, Rogaczewa, Po­
chitinowa, Stromberga, Juwaczewa, Tichanowicza, 
Wolkelnsteinową na karę śmierci przez powiesze­
nie ; Iwanowa, Niemołowskiego na zesłanie do 
robót ciężkich w kopalniach boz terminu, Czajko- 
wa na lat 20, Surowcewa i Spandoni-Basmandżi 
na lat 15, Czemodanowa do robót ciężkich w 
fabrykach na 4 lata. Wyrok został zatwierdzony 
w dniu 5 (17) b. m. przez pomocnika główno­
dowodzącego wojskanr okręgu petersburskiego z 
zamianą naznaczonej przez sąd kary Niemołow- 
skiemu na zesłanie do robót ciężkich na lat 20, 
Czemodanowej na zesłanie do oddalonych miej­
scowości Syberji. „Najjaśniejszy Pan raczył łaska­
wie* rozkazać zamienić karę śmierci dla : Fignero­
wej Pochitonowa, Aschenbrennera, Tichanowi­
cza na zesłanie do robót ciężkich bez terminu, 
dla Wolkenszteinowej, Juwaczewa na zasłanie do 
robót ciężkich na lat 15. Wyrok zaś odnośnie 
Stromberga i Rogaczewa z o s t a ł  w v k o n a n y  
w dniu 10 (22) b. m.

K R O N I K A .
Obiecanka —cacanka. W  o rg a n ie  t e a t r a l n y m  w 

sezonie  se jm ow ym  donoszono, że  M ie rzw iń sk i  .p r z y ­
je ż d ż a  na  pewno z począ tk iem  l is to p ad a  b. r .  na 
t r z y  w y s tęp y  gośc inne .  O d d łu ż s z e g o  czasu  p r z e d ­
sięb io rs tw o  te a t r a ln e  o M ie rzw iń sk im  nie w ięcej nie 
wie. O tóż w odpow iedzi n a  k i lk a  l is tów  o t r z y m a ­
nych z p row inc j i  z z a p y ta n ie m ,  k iedy  M ierzw ińsk i 
w y s tą p i  kom uniku jem y, że s ł a w n y  śp ie w ak  pol­
ski, k tó ry  d o ty chcz as  nie z m ie n i ł  sw ego n a z w isk a  
n a  K oim pin i lub S em br ic iu i  nie p rzy je d z ie  w ty m  
sezonie do L w ow a, u a te m ia s t  w y s tęp o w ać  będz ie  
w W a rs z a w ie ,  P e te r s b u rg u ,  w p rz e ja ź d z ie  n a w e t  w 
M ińskn  l i tew sk im .

W yścigi myśliwskie p o s tano w il i  k a ż d e j  soboty  
u r z ą d z a ć  oficerowie ‘n te j s z e g o  p n łkn  a r ty le r j i .  P i e r ­
w szy  w yśc ig  odby ł s ię  w sobotę  z J a n o w s k ie g o ,  
p rz e z  B rz u ch o w ice ,  na  H ołosko .  B ra ło  w nim u- 
d z ia ł  4 4  oficerów.

P. Henryk Walter, s t a r s z y  k o m isa rz  gó rn iczy ,  
w y s łan y  ze s t ro n y  b a n k n  d la  k ra jó w  koronnych , 
baw i obecnie  w K ry m ie ,  g d z ie  z a jm u je  się b a d a ­
n iem  pod w zg lędem  g eo log icznym  okolic s łynnych 
e k sp lo a ta c ją  na f ty .  P a n  W a l t e r  zw ied z i  okolice 
n a f to n o śn e  n ad  m orzem  K a s p i j s k ie m  położone, i z a ­
m ie rz a  w yn ik i  sw ych  b ad ań  og łos ić  p ub liczn ie .

Dr. Władysław Górecki u p r a s z a  nas  o z a n o to ­
w an ie ,  że  n ig d y  n ie  by ł  syndykiem  fnnduŁzn w dów  
i s i e ro t  po k s ięż aeh  ru s k ic h .

Towarzystwo łyżwiarzy. D o ro c zn e  w alde  z g ro ­
m ad zen ie  T o w a r z y s tw a  ły ż w ia rz y ,  odbędzie  się w 
h o te lu  Ż o rż a ,  w m nie isze j  sa l :  tow. F ro h s in n ,  w 
n iedz ie lę  d. 2. l i s to p a d a  b. r .  o go dz in ie  3. z po­
łu d n ia ,  p rzy  czem pod a je  się do w iadom ości i n t e ­
re so w a n y ch ,  że  o d tąd  w m yśl §. 17. s t a tu tó w ,  d o ­
zw olony j e s t  każ d e m u  cz ło nk ow i w g lą d  w a k ra  i 
k s ięg i  to w a rz y s tw a ,  k tó r e  w tym  celu  z łożone są 
w  h an d ln  p. S t .  B u s c h a k a  pi. H a l ic k i ,

Posiedzenie Tow ai zystwa przyrodników po lsk ich  im. 
K o p r e n ik a  odbędzie  się dz iś  we W to r e k  d. 28. P a ź -  j
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d z ie r n ik a  o go dz in ie  6 . w ieczo rem  w U n iw e rsy te c ie  
w  sa l i  X V .  ( I I .  p ię tro ) .  P o r z ą d e k  d z ie n n y :  B . L a ­
cho w icz .  O m ożliw ości z a m ia n y  n a f to w y c h  olejów 
c ięż k ich  n a  le k k ie .  W .  T yn ieck i .  O w ęd ró w k ach  
r z e p i e n ia  c ie rn is teg o .  F .  D o b rz y ń sk i .  O te r m o m e ­
t r a c h ,  (a do św iad czen iam i) .  L u ź n e  ko m un ik ac je .

Walne zgromadzenie cz louków  To w. „ G w i a z d a 8 
odbyło się w n iedz ie lę  o godz. 4e j  po po łu dn iu  we 
w ła sn y m  lo k a lu .  P o  d łu g ie j  d y sk u s j i  u chw alono  nie 
p rz y j ą ć  n a  fn n d u sz  inw a lid ów  p. L . ,  z a ś  p. K .  p o ­
zw olono sp ła c ić  z a le g łe  w k ła d k i  b ez  u t r a t y  d aw u ych  
p r a w  cz łon ka .  N a jd łu ż s z ą  d yskus ję  w y w o ła ła  s p r a ­
w a  r e o r g a n iz a c j i  g o sp o d a rk i  w „ G w ie ź d z ie “ ; o s t a ­
te c z n ie  j e d n a k  zgodzono  się n a  w n io sek  p. J a w o r ­
sk iego ,  w y b ra ć  kom is ję  z 9c iu  cz łonków , k tó r a  się 
n a d  t ą  sp r a w ą  g ru u to w n ie  za s ta n o w i ,  i  w niosk i 
sw o je  p rz e d ło ż y  p rzy sz łem u  w a ln em u  zg ro m ad ze n iu .  
I d z ie  tu  o r z e c z  b a rd z o  w a ż n ą ,  bo o oszczędności 
w  z a rz ą d z i e .  W  k oń cu  na  w niosek  p. G ło d z iń s k ie -  
go, uchw alono  je d n o g ło śn ie  i  p rzy  h u czn y ch  o k l a ­
sk ac h ,  w y s łać  do p a n a  M a r s z a łk a  k ra jo w e g o  d e p u ­
ta c ie ,  k t ó r a  mu z łoży  dyplom na  c z ło n k a  h o no ro ­
w eg o  s to w a rz y sz e n ia .  P o  te j  u ch w a le  o godz. 7ej 
ro ze sz ło  się zg ro m ad zen ie .

Nauczycielstwo ludowe o k ręg u  t a r n o w s k ie g o  z a ­
w ią z a ło  „ S to w a rz y s z e n ie  w z a jem n e j  pom ocy", 
k tó r e  w c iąg u  k i lk u m ies ięczn ego  i s tn ie n ia  b a rd z o  
pom yśln ie  się rozw inę ło .  S to w a rz y s z e n ie  l ic z y  obe­
cn ie  65 cz łoków  z w y cz a jn y ch ,  p ła c ą c y c h  m ies ięczn ie  
10  ct. W  c h a r a k t e r z e  c z ło n k a  d o b ro dz ie ja  z w k ła d k ą  
r ę c z n ą  10 z ł r .  p rz y s tą p i ł  do S to w a rz y s z e n ia  dr. 
S ta n i s ł a w  T o k a rz ,  a d w o k a t  i p rzew .  R a d y  szko lne j 
ra., o ra z  W p a n i  M a sch le ro w a .  N iechcący  być w y ­
m ien ionym  10 z ł r .  D o ty c h c z a so w y  dochód wynosi 
73  z ł .  33  ct. R ozchód  11 zł. 13 c t .  P o z o s t a je  
62  z l r .  2 0  ct.

Członkowie korporacji krawieckiej złoży l i  z a  po ­
ś r e d n ic tw e m  p. S a b in y  K ra k o w s k ie j  w P rez y d ju in  
M a g i s t r a tu  k w o tę :  108  z ł r .  4 0  c t .  n a  r z ec z  ż e l a ­
zn eg o  fund uszu  za k ła d u  k a le k  im. św. Ł a z a r z a  we 
L w ow ie .  Z a  te n  d a r  s k ł a d a  P r e z y d e n t  m ia s t a  s z a ­
now nym  daw com  i p a n i  S a b in ie  K r a k o w s k ie j  im ie ­
n iem  rz ec z o n e g o  z a k ła d u  u p rz e jm e  p o d z ię k o w a n ie .

t  Ks. Manswet Rowecki, P a u l in  n a  J a s n e j  G ó­
r z e  w C zęs to cho w ie ,  b ib l jo te k a rz  k la s z to rn y ,  rod em  
z K s i ę z t w a  P o z n a ń sk ie g o ,  z m a r ł  w dniu  6. b. m. 
w C zęs to cho w ie  w  w ie k u  l a t  50.

t  Weteran z w ojen N apo leoń sk ich ,  S zym on  Ł a ­
b o w sk i ,  u m a r ł  w  tych  d n ia ch  w B y d g o sz c z y  w 92  
ro k u  życ ia .  B y ł  kuśc ie lnym  p rz y  t a m te j s z y m  poje- 
zu ick im  k ośc ie le  i aż  do sam ej  śm ie rc i  c ie szy ł  się 
c z e r s tw e m  zd ro w iem  i p e łn i ł  sw e obow iązk i.

Publiczne zapytanie. O trz y m a l i śm y  pismo n a ­
s t ę p u ją c e :  „ P r z e p r a s z a m ,  że  na te j  d rodze  p ra g n ę  
się d ow iedz ieć  co się dz ie je  z w y daw n ic tw em  : „ P e r ­
ły  b u m o m  po lsk ieg o "  —  bo k s i ę g a r n ia  B a r t o s z e ­
w ic za  w  K ra k o w ie ,  k tó r a  p o b ra ła  c a ło ro c z n ą  p r e ­
n u m e r a tę ,  po n a d e s la n in  6 zeszy tó w ,  n a  p y ta n i a  
a n i  o d p o w iada  a n i  d a ls zy ch  ze szy tó w  nie n a d s y ł a .8 
C z e k a m y  n i  p ub liczn e  w y ja śn ien ie  z i s t ro n y
k s i ę g a r n i .

Mianowania. M in is te r  sp raw ie d liw o śc i  z a m ia n o ­
w a ł  a d jn n k ta  sąd u  obw odowego w P rz e m y ś lu ,  d ra  
J ó z e f a  Z a w a d z k ie g o ,  w ic e s e k r e ta r z e m  m in i s te r s tw a  
sp raw ied liw o śc i .

R a d a  szko ln a  k r a jo w a  z a m ia n o w a ła  F r a n c i s z k a  
T u łeck ieg o ,  rz eczy w is ty m  nauczy c ie lem  szko ły  e t a ­
to w e j  w Z a s so w ie ,  a  J a n a  Ł u k o w s k ie g o ,  r z e c z y w i ­
s ty m  nauczy c ie lem  m łodszym  sz k o ły  e ta to w e j  w 
B o ch n i .

Ogień pokojowy w y b uch ł  onegda j w po łudnie  
w  m ie szk an iu  p. W .  F .  pod 1. 13 p r z y  p lac u  B e r ­
n a rd y ń s k im ;  dom ow nicy  s t łn m il i  go p rz e d  n a d e j ­
ściem s t r a ż y  po ża rn e j .

Złodziej kieszonkowy, S ew ery n  S te fano w sk i ,  
p r z y t r z y m a n y  na j a r m a r k u  w Ż ó łk w i  z dw o m a to ­
w a rz y s z a m i ,  / a  k r a d z ie ż e ,  po w y łam an iu  murn, 
zb ieg ł  d n ia  19 b. m. z t a m te j s z y c h  a r e s z tó w  m ie j ­
sk ich  i p rz y b y ł  do L w o w a ; w czo ra j  w po łudnie  
p rz y a r e s to w a n o  go w koście le  0 0 .  B e rn a rd y n ó w ,  
z a  k ra d z i e ż e ;  zna lez iono  p r z y  n im  c z te ry  sak iew k i .  
Z ło c z y ń c a  s t a w i a ł  o rg ano m  w ła d z y  po licy jne j  z u ­
ch w a ły  opór.

Z uniwersytetu czerniowieckiego. P r z e d  k i lk u  
d n ia m i  podano  w  d z ie n n ik a c h  w iadom ość  o spen- 
s jo n o w an iu  prof. B u d in sz k y  ego  w C z e rn iow cach .  
T a m t e j s z a  Gazeta polska p is z e :

„W ia d o m o ść  t a  j e s t  p ra w d z iw ą ,  j e d n a k  z a n a d ­
to  s p ó ź n io n ą ;  m in i s te r  bowiem je s z c z e  pod dn iem  
3 0  w rz e ś n ia  br. n a d e s ł a ł  p o w y ższe  ro z p o rz ą d z e n ie .

P e n s jo n o w a n ie  tego  p ro fe so ra  n a s tą p i ło  n ie ty l-  
ko  z powodu sa m eg o  z a c h o w a n ia  się teg o  p ro fe so ­
r a  w  sp ra w ie  p rz e n ie s ie n ia  w szechn icy .  B a rd z ie j

podobno w p ł j n ę ł a  n a  p o s ta n o w ie n ie  m in i s t e r s tw a  
oko liczność ,  iż p. B u d in szk y  p rz e z  p r z e c i ą g  d z i e ­
w ięc iu  l a t  z a  1 e d  w i e p r z e z ' t r z y  k u r s  a, z a ­
b ie r a ł  g łos  n a  k a te d r z e ,  od t r z e c h  z a ś  l a t  w ca le  
ju ż  nie w y k ła d a ł ,  a to d la  b r a k u  s ł u c h a ­
c z ó w .  P e n s jo n o w a n ie  to  zd.aje się być p ie rw szy m  
k ro k iem  do re fo rm y, j a k ą  r z ą d  z a m ie r z a  p r z e p r o ­
w a d z ić  pośród  k a t e d r  tu te j s z e g o  u n iw e r s y te tu ,  a 
sp ec ja ln ie  na  w y dz ia le  filozoficznym.

Mmntnoż bo is to tn ie  p r z e d s t a w ia  się te n  f a k u l ­
te t ,  k tó r e g o  u t r z y m a n ie  wynosi 9 0 .0 0 0  z ł . ,  gdy  
c a ła  w sz e c h n ic a  k o sz tu je  1 2 0 .0 0 0  z ł .  F i lozof iczny  
w y d z ia ł  l iczy  25  d ocen tów  a  z a p is a ło  się u an  w r o ­
k u  b ieżącym  z a le d w ie  20  s łn ch aczó w , ju ż  l i c z ą c  w  
to  n ad zw y cz a jn y ch .  N a  p ie rw s z y m  ro k u  filozotji 
zn a jd u je  się s z e ś c i u  s fu deu tó w ,  t j .  t r z e c h  w g r u ­
pie fi lo logicznej i t r z e c h  w d z ia le  n a u k  p rz y r o d n i ­
czych; d z ia ł  h i s to ry c z n y  nie p o s iad a  ż a d n e g o  
s ł u c h a c z a  z filozofji, u c z ę s z c z a ją  nań  ty lk o  p ra -  
wuicj' , k tó r z y  p rz y  e g z a m in ie  rząd o w y m  m u szą  się 
w y k a z a ć ,  iż  s łu c h a l i  c z a s  j a k i ś  w y k ła d ó w  h is to r j i ,  
o r a z  teo logow ie  u n a s  rów nie  do teg o  obow iązan i .  
Z a u w a ż y ć  m asin iy , że t r z e j  s łu c h a c z e  n a u k  p r z y ­
ro d n iczy ch  nie  są  w łaśc iw ie  s tu d e n ta m i  filozofji, 
je n o  m edykam i,  k tó r z y  p rz e z  ro k  p ie r w s z y  p r a g n ą  
p o zo s tać  w C ze rn io w cach ,  by n a s tę p n ie  u d a ć  się na 
d a ls ze  s t u d ja  m edycyny .  W ła ś c iw ie  w ięc  p ie rw s z y  
ro k  fi lozoficznego f a k u l t e tu  l ic zy  t r z e c h  z w y c z a j ­
nych  s łu c h a c z ó w  filologji!

Z  te g o  pow odu m in is te r s tw o  n a  r a z i e  p o s t a ­
nowiło o g ra n ic z y ć  l iczbę  k a t e d r  rz e c z o n e g o  w y­
d z ia łu  do cy fry  m in im alnej!  K a t e d r a  po prof. B n -  
d in szk y 'm  ob sad zon a  n ie  będ z ie ,  podobnie ,  j a k  i 
k a t e d r a  po prof .  S u p au ie  (geografji) ,  C ho dzą  r ó ­
w n ież  up o rczy w e  pogłosk i,  iż  p. m in is te r  n ie  m a  
z a m ia ru  z a p ro w a d z ić  k a t e d r y  j ę z y k a  ru s k ieg o .  S ło ­
wem je s t t o  powolne ko n an ie .

Czerń. Kasa Oszczędności z o k a z j i  p r z y p a d a j ą ­
cej w ro k u  p rz y s z ły m  25 . ro ćzn icy  sw ego  i s tn i e n ia  
o f ia row a ła  9 0 .0 0 0  z ł r .  na  z a ło ż e n ie  w C z e rn io w ­
cach  domu p rz y tu łk u  d la  k a le k ,  ż ą d a j ą c  od g m iny ,  
by  o d s tą p i ła  na  te n  cel budynek ,  g d z ie  obecnie  
m ie śc i  się sz p i ta l  m ie jsk i.

Omal nic tragedja. C z y ta m y  w K a r je r  ze W ar­
szawskim: D z ię k i  ty lko  p rz y p a d k o w i uch y lo n e  z o ­
s ta ło  sp e łn ien ie  s t r a s z l iw e j  z b ro d n i  p r z e z  o b łą k a ­
n eg o  o jca. W c z o ra j  w ieczorem - p. W ., z a m ie sz k a ły  
na  P r a d z e ,  p ow róc i ł  do domu d z iw n ie  roz d rażn io n y .  
O d śm ie rc i  żony, tj . od m ie s iąca ,  W . z d r a d z a ł  l e k ­
kie  p o m ieszan ie  zm ysłów . P r z y s z e d ł s z y  do m ie s z k a ­
nia ,  polec i ł s łu ż ą c e j ,  aby  poszln n a ty c h m ia s t  n a  u 
l ic ę  M a r s z a łk o w s k ą  do s t a r s z e j  p an i ,  t j .  do te ś c io ­
wej, i p ro s i ła  ją  o ry ch ła  p rzyb yc ie .  S łu ż ą c a  s p e ł ­
niając, wolę p an a ,  w y sz ła ,  lecz  n iebaw em  pow ró c iła ,  
ao  ' w z iąć  e iep le js se  n b ra n ie .  M ając  d ru g i  k lucz ,  
o tw o rz y ła  d rzw i  do k u chn i  i u s ł y s z a ł a  w d rug im  
poko ju  p łac z  dziec i. . .  S t a r s z y  ośm io le tn i  ch łopczyk  
w o ła ł :  „C ze g o  m nie  t a t u ś  w ią ż e ? "  P r z e r a ż o n a  s ł n - 
g a  z a a l a r m o w a ła  s ą s ia d ó w  i ci p rzy b y l i  w sam ą  
porę ,  aby p rz e s z k o d z ić  zb rod n i .  P a n  W7, p o w iązan e  
d z iec i  g o to w a ł  się pow iesić  na h a k u  od lam py . B y l  
on  z u p e łn ie  bezp rzy to in n y .  S z a le ń c a  po n ied łu g im  
oporze  z w ią zan o  i dano  z n a ć  pan i Z . ,  k tó r a  w nn k i  
z a b r a ł a  do s iebie .  O b łą k a n y  po p rz e jś c iu  a t a k u  z a -  
p o m u ia l  o tem  co c h c ia ł  uczynić . . .

Kasjer Deibele, o k tó r y m  u asz  te l e g ra m  doniósł 
iż  s p r z e n ie w ie rz y ł  1 0 0 .0 0 0  z ł r ,  na  szkodę  sw ego  
p ry n c y p a la  L o b rae ie ra ,  n ie  z o s t a ł  d o ty c h c z as  ed- 
sz n k a n y .  D e ib e le  l iczący  obecnie  l a t  52 , p r a c o w a ł  
u  L a b m e ie ra  35  la t .  S p r z e n ie w ie rz o n a  sum a  p o sz ła  
j a k  to  n a jc z ę śc ie j  b yw a  n a  g rę  lo te ry jn ą ,  gdyż  
D e ib e le  s t a w i a ł  na  k a ż d e  c iągn ien ie  po 3 0 0 — 5 0 0  
z łr .  W  k as ie  zn a le z io n o  n a d to  k w ity  n ie ja k ie g o  dr.  
H e b e n ta n z a  i  a s y s t e n t a  ra ch u n k o w e g o  L e n ik a ,  k tó ­
r z y  p oży cza l i  ud k a s j e r a  p ien iąd ze ,  w ie d z ą c  o ich 
p ro w en ie n c j i .  W  sk u te k  teg o  obydw aj zo s ta l i  a r e ­
sz to w an i .

Oszacowanie artystycznego spadku po Makarcie
p rz e d s ię w z ię te  p r z e z  z a p ro s z o n ą  w tym  celu  k o ­
m isję  z a r ty s tó w ,  w ydało  n a s tę p u ją c y  r e z u l t a t :  4 
m a lo w id ła  sufitowe (d p o ry  roku) 8 .0 0 0  z łr . ,  4  o- 
b r a z y  w ja d a ln i  ( m a r tw a  n a tn r a )  8 .0 0 0  z ł r . ,  „ ro d z i ­
n a  B a c h a n tó w “ 4 .0 0 0  z ł . ,  „ g r a p a  k o b ie t  n a  w sc h o ­
d z ie "  2 .0 00  z ł r . ,  in n e  pom n ie jsze  o b ra z y  razem
1 2 .0 0 0  z łr .

Dwóch sławnych uczonych z m a r ło  p ra w ie  r ó ­
w no cześn ie  w P a r y ż u .  M ianow icie  F a u s t i n  H e lie ,  
j e d e n  z n a jd z ie ln ie j s z y c h  k ry m in a l i s tó w  i A d o lf  
R ć g n ie r ,  z n a n y  t łu m a c z  S z y le r a .  O b yd w aj byli 
c z ło n k a m i a k a d e m j i  um ie ję tnośc i .

Amerykański Krezus V a n d e rb i l t ,  p o d a ro w a ł  
w szech n icy  N o w o jo rsk ie j  pó l m iliona  do la rów  n a  
budow ę now ego gm ac h u  n a  f a k u l t e t  m edyczny .

D omy gry w P a r y ż u  zw ró c i ły  n a  s ieb ie  w  o- 
s t a tn im  c z a s ie  sz c z e g ó ln ą  n w ag ę  policji ,  a  to  p r z e ­
w a ż n ie  z powodn dwóch w ypadków  sa m o b ó js tw  z 
powoan p rz e g r a n e j ,  w  s f e ra e h  w ysok ie j  a r y s t o ­
k ra c j i .  M iędzy  inuem f u da ło  się po lic j i  w y k ry ć  t a ­
k ą  norę  k a r c i a n ą  p r z y  rue  de M a r ty r s ,  g d z ie  pod 
p ozo rem  z a b a w y  to w a rz y s k ie j  z b ie r a ły  s ię  co d z ie n ­
nie d am y  z a r y s to k r a c j i  i o g ry w a ły  s ię  w z a je m n ie  
n a  b a rd z o  7.naczne k w o ty .  W ła ś c ic ie lk ę  lo k a lu  a r e ­
s z to w an o ,  a  a m a to rk i  g r y  s t a n ą  ló w n ie ż  w k ró tce  
p rz e d  sądem  p op raw czy m .

Literat Koestler, o k tó re g o  zam o rd o w an iu  d o ­
n iós ł  w c z o ra j s z y  n a sz  t e l e g ra m  w iedeń sk i ,  l i c z y t  
l a t  46  i b y ł  t a k  b iednym , że  c a ła  zdobycz  m o r ­
d e rc y  s k ł a d a  s ię  z k i lk u d z ie s ięc iu  ce n tó w  i s r e ­
b rn eg o  z e g a r k a  w a r to ś c i  5 z i r .  K o e s t l e r  by ł od 
d łu g ie g o  czasu  cliory i w ych od z ił  ty lko  r a z  d z ie n ­
nie w to w a rz y s tw ie  s t a r e j  sw oje j  s łu ż ą c e j  n a  p r z e ­
chad zkę .  T a k  sam o i w ów n ie szcz ęś l iw y  dzień . 
K o e s t l e r  o c z e k iw a ł  w ła śn ie  s in ż ą c e j ,  k tó r a  p o sz ła  
do sw ego  m ie s z k a n ia  w ty m  sam ym  domu po łożo­
nego, po p ła s z c z  i k a p e lu s z .  S z w a c z k a  m ie sz k a ią c a  

'obok n iego , w id z ia ła  m łodego, n a jw y ż e j  18 le tn ieg o  
ch łop aka ,  k tó ry  w sz e d ł  do K o e s t l e r a ,  a  po 10 m i ­
n u tach  na jsp o k o jn ie j  w róc ił .  C z a s  te n  w y s ta r c z y ł  
mu a ż  n a d to  do s p e łn ie n ia  zbrodn i .  D o ty c h c z a s  
n ie m a  a n i  ś ladu  m ord e rcy .

Petersburg, 23 . p a ź d z i e rn ik a .  O c h r z e ś c i j a ń ­
sk ich  te n d e n c ja c h  w śród  żydów  i b ra c tw ie  z a w ią -  
zanem  w śród  żydów' w O desie ,  a  p rz y jm n ją c e m  
p o d s ta w y  e ty c z n e  c h ry s t ja n iz m u ,  sp o ty k a m y  n a s t ę ­
pu jące  n w ag i  w tn te j s z y m  o rg a n ie  żydow sk im  1ta- 
sm j Jewrej:

„N ie  u leg a  w ą tp l iw o śc i ,  że  w  obecnych  c z a ­
sach ,  p rz e n ie s ie n ie  św ię to w a n ia  tyg o d n io w eg o  z so­
boty na n iedzie lę ,  z a s t ą p ie n i e  jo m -k ip u ru  w ie lk im  
postem , s im c h a t - to r a  k a r n a w a łe m ,  z a n ie c h a n ie  z w y ­
c za ju  o b rz e z a n ia  i  in n e  zm iany  i modyfikacje  w r e ­
l ig i jn e j  i n a ro do w ej s fe rze  ży d o w s tw a ,  m ogłoby z 
b iegiem c zasu  z ła g o d z ić  i u su n ą ć  w sze lk ie  różn ice  
m iędzy  ży d am i a n ieżydam i,  i ty m  sposobem kw e-  
s t j a  ż y d o w sk a  z o s ta ła b y  co ipso r o z s t r z y g n i ę t a ,  
a lbow iem  Z abrak łob y  sam ego  ob jek tu ,  p rz e d m io tu  
k w e s t j i ,  to  j e s t  żydów . C zy  do te g o  d ą ży  b ra c tw o  
b ib l i jne  i nowi I z r a e l i c i ?  Być m oże. W  k ażdy m  
ra z ie ,  n ie  w idz im y  p o tr z e b y  p o lem iz o w an ia  z tem  
b ra c tw e m  i z t ą  s e k t ą  w o becne j ch w il i" .

Charków, 2 5 .  p a ź d z ie rn ik a .  Z a b ó js tw o  S z e n ­
w a ld a  uk azu je  się z a g a d k u w e m . A re s z to w a n e g o  
s t ró ża ,  z powodu n ied o k ład n o śc i  z e z n a n  S z e n w a ld a ,  
uw olniono. «

Wiedeń 24 . p a ź d z ie rn ik a .  N a  ś rodow em  posie­
dze n iu  s ek c j i  p ra w n e j  t u t e j s z e j  ra d y  m ie jsk ie j ,  od ­
była  się w sp ra w ie  d z ien n ikó w  Post i Kreuz Ztij. 
b a rd z o  b u r z l iw a  d y sk n s ja .  D z ie n n ik i  te  z a rz u c i ły ,  
j a k  wiadomo, w k o resp o n d en c j i  z W ied n ia  p r z e ­
k u p s tw o  tu t e j s z e j  R a d z i e  m ie jsk ie j ,  a  później k o ­
re sp o n d en c ję  tę  odw ołały , a le  w fo rm ie  nie dość 
k a te g o r y c z n e j .  S p ra w o z d a w c a  sek c j i  p ra w n e j  z a p r o ­
po no w ał,  aby  o d w o łan ie  to  p rz y ją ć  do w iadom ości 
i od s tąp ić  od k ro kó w  sądo w ych  p rzec iw  powyższym 
d z ien u ik o m . J e d e n  z cz łonków  upozycji z a u w a ż y ł  
je d n a k ,  że s a ty s f a k c j a  u d z ie lo n a  R a d z ie  m ie jsk ie j  
nie j e s t  d o s ta te c z n ą ,  puczem  je d e n  z  członKów 
w ięk szo śc i  o św iad czy ł ,  że  opozycji  chodzi ty lko  o 
w y w o ła n ie  sk a n d a lu .  D r .  L u e g e r ,  p -z y w ó d ca  opo­
zyc ji ,  o d p ow ied z ia ł  n a  to :  „ P ro s z ę  panó w  z w ię ­
k szo śc i ,  aby  u n ik a l i  w y ra zó w  ta k ic h ,  .lak „ s k a n d a l " ,  
gd yż  w ra z ie  p rze c iw n y m  zm uszonym  będę o św ia d ­
czyć n a  p u b llezn em  posiedzen iu ,  ze  w iększość ; , boi 
s ię d la  te g o  k ro k ó w  sądow ych ,  bo może co do p r z e ­
k u p s tw  p rz y  z a k u p n ie  p r z y r z ą d u  pompow ego w F o t t -  
scliach m ożnaby  z łożyć dow ody."  O św ia d c z e n ie  to  
v 'ywołako n a tu r a ln i e  w rz a w ę .  W ięk szo ść  u c h w a l i ła ,  
że  z a jś c ie  to  u w a ż a ć  n a leż y  za  z a ła tw io n e ,  skoro  
w ym ienione d z ie n n ik i  od w o ła ły  sw ą  k o re sp o n d en c ję .  
N a  pe łnem  p o s ied zen in  R a d y  m ie jsk ie j  odbędz ie  się 
w k ró tc e  d y sk u s ja  w te j  sp raw ie .

Arthur Otway, z n a n y  jako  p r e t e n d e n t  do n a ­
z w isk a  i ty tu łu  R o g e r  C h a r le s  D o u g h ty  T ichborne ,  
s k a z a n y  z a  to  w ro k u  1 8 7 4  n a  1 4 - le tn ie  w ięz ien ie ,  
z o s ta ł  w sk u te k  rezo lucy j licznych  m ityn gó w  p rz e d  
k i lk o m a  d n iam i uw olniony. J a k  w iadomo, mimo 
w y ro ku  sądow ego, pospólstw o d o ty ch cz a s  u w aża  
p r e t e n s je  A r t h u r a  O tw a y  za  stu&zne.

Nowy wynalazek z rob iono  w fa b ry c e  s z k ła  S i e ­
m e n sa .  J e d n e m n  z p ra c u ją c y c h  ta m  chem ików  r d a l o  
się o t r z y m a ć  szk ło  t a k  m ocne i t r w a łe ,  że n ie  u- 
s tę p u je  ono w  n iczem  ż e la z u  lanem n ,  a  p r z e w y ż ś z a  
j e  tem , że  j e s t  p rz e ź r o c z y s te ,  n a d z w y c z a j  lek k ie  i 
n ie p o d le g a  d z ia ła n in  a tm o sfe ry .

Z  Rosławia (gnb. sm oleńska)  p iszą  do lińskiego 
K a r jera , że  w b a n k u  m ie jscow ym  w y k ry to  r o z t rw o ­
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n ien ie  z k a s y  j e g o : r s .  2 6 0 0 0 .  Mienie d y re k to ró w  
teg o  b a n k u ,  Z .  i  Cz., p rz y a r e s z to w a u o ,  a osoby  icii 
u su n ię to  z posad .

Śmierć w piwnicy. W ła ś c ic i e l  w inn ic  w U n te r -  
S ie v e r iu g  n a z w isk ie m  R e in e r ,  u d a ł  s ię  o n eg d a j  
w raz  z żo n ą  do p iw nicy ,  g d z ie  z ło żo n y  b y ł  c a ły  
plon w in o b ran ia ,  a ż e b y  się p rz e k o n a ć ,  czy  g ro n a  
d o j r z a ł y  ju ż  do p ra s o w a n ia .  K ie d y  dzień  m ia ł  się 
j u ż  kn  schyłkow i,  a  m a łż e ń s tw o  R e in e r  n ie  w ra c a ło ,  
z a n ie p o k o jo n a  s łu ż b a  u d a ł a  się za  n im i do p iw n i ­
cy .  Tu u d e rz y ło  ich  t a k  z a b i j a ją c e  p o w ie trz e ,  że  
m u s ie l i  w pół d ro g i  w róc ić  się. D o p ie ro  po o tw a r ­
c iu  z z e w n ą t r z  okien  pow róc il i  (jo p iw nicy , g d z ie  
■zastali R e in e r a  z żo ną  bez  ż y c ia  n a  z iem i l e ż ą ­
cych .  G a z y  w y w iązu jąc e  się p r z y  f e r m e n ta c j i  g ro n  
w z a m k n ię te j  p iw n icy ,  s p ro w a d z i ły  śm ie rć  n ie s z c z ę ­
ś l iw y ch .  R e in e r  l ic zy ł  l a t  45 ,  a  ż o ń a  je g o  34. 
C zw o ro  m a ło le tn ic h  dz iec i  o p ła k u je  ich  s t r a t ę .

Studenci u n iw e r s y te tu  k i jo w sk iego ,  w y d a len i  z 
u n iw e r s y t e tu  za  u d z ia ł  w n ie p o rz ą d k a c h ,  pow oły ­
w an i  są  te r a z ,  j a k  donoszą  g a z e t y  ro sy jsk ie ,  do 
s łu ż b y  w ojskow ej,  p o n iew aż  z ch w ilą  o p u sz c z e n ia  
u n iw e r s y te tu  u t r a c i l i  p raw o  p ro lo n g a ty  co do po­
w inn ośc i  w o jsk ow ej .  W ład z e  p o w ia to w e  i m ie jsk ie  
o t r z y m a ły  ju ż  ro z p o rz ą d z e n ie  co do fo rm o w a n ia  lis- 
i  w e z w a n ia  s tu d e n tó w  do r e w iz j i  l e k a r s k ie j ,  m a j ą t  
cej o rzec  o ich  z d a tn o ś e i  do w o jsk a .

Frank S. Chanfrau z n a n y  a m e r y k a ń s k i  a r t y s t a  
d r a m a ty c z n y ,  z m a r ł  w  b ie ż ą c y m  m ies iącu  w s k u te k  
u ż y w a n ia  p łyn u  do z a b a rw ie n i a  w łosów , z a w i e r a j ą ­
cego  sp o rą  ilość a z o ta n u  s r e b ra .

Wypadek na kolei. N a  s t a c j i  Z u r n d o r f ,  na  
l i n j i  w ied e ń sk o -p e sz te ń s k ie j ,  s t a l  d n ia  2 4 .  bm. t o ­
w a ro w y  pociąg ,  k tó r y  w ła śn ie  w y ład o w y w an o ,  k ie ­
d y  n ag le  w je c h a ł  do s t a c j i  d ru g i  p oc iąg  z B ru c k .  
P o c ią g i  z d e rz y ły  s ię  t a k  g w a ł to w n ie ,  że  3 0  w ag o ­
nów  zo s ta ło  z g rn e h o ta n y c h ,  a  k i lk a n a śc ie  osób ze 
s łu żb y  ko le jow ej odnios ło  c iężk ie  sk a le czen ie .

L isz t ,  k tó r y  w ty ch  d n ia ch  św ięc i ł  73  roezn i-  
•cę u ro dz in  sw oich  w ko le  n a jś c iś le js zy ch  p rzy jac ió ł  
w y je ch a ł  z W e im aru  do N o ry m b e rg j i  d la  odw iedzin  
t a m  p an i  L in y  R a m a n u , a u to r k i  b io g rn f j i  swojej .  
Z t ą d  u d a  się L i s z t  do B u d a p e s z tu  , g d z ie  z a b a w i  
czas  d łuższy .  "Wielki m u zy k  j e s t  obecnie  ch o ry  i 
częś to  c ie rp i  n a  a t a k i  n e rw o w e ’

Liczba wypadków nienaturalnej śmierci w A u s t r j i  
w  c z a s ie  od ro k u  1 8 7 0  do 1 8 8 0  z w ię k s z y ła  się 
w ięce j  j a k  w dw ójnasób . "W ro ku  1 8 7 0  zm ar ło  
g w a ł t o w n ą  śm ie rc ią  8 8 2 6  osób zaś  w r .  1 8 8 0  jn ż  
1 1 .0 6 5 .  Z  tego  sam obójców  m ieści  się w  p ie rw sze j  

l i c z b ie  1 5 1 0  z a ś  w d rug ie j  3 6 4 9 .  N a to m ia s t  l ic zb a  
m o r d e r s tw  sp a d ła  z 64 0  na  6 36 ,  a l i c z b a  śm ie rc i  
p r z y p a d k o w e j  z o s t a ła  p raw ie  t a  sam a .  N ow szych  
'd a t  d o ty c h c z a s  nie ogłoszono.

Okręt trupów. W e  w rz e śn iu  b. r .  w y m s z y l  n ie ­
m ieck i  o k r ę t  „ F r e d e r i c a  S e a l i “ z S z c z e c in a  do C h a r ­
le s to n .  "W d ro d ze  za sk o czo n y  p rz e z  b u rzę  b l isk i  
j u ż  by ł  z a to n ię c ia ,  k ied y  n a g le  s p o s t r z e g ł  k a p i t a n  
z b l i ż a ją c y  się d ru g i  o k rę t .  R a d o ść  j e d n a k  z a ło g i  
u s t ą p i ł a  m ie jsca  n a jw y ż sz e m u  zdum ien iu ,  k iedy  na  
w s z y s tk ie  s y g n a ły  z d ru g ieg o  o k rę tu  ż a d n e j  n ie  d a ­
w an o  odpow iedzi.  W re s z c ie  k a p i t a n  w sk o cz y w szy  
do  łódki zb l iz y ł  się do o k rę tu  i  s p o s t rz e g ł ,  że  u 
e t e r u  u ikogo  n ie  m a . "Wszedł w ięc na  o k r ę t  g d z ie  
o k ro p u y  p r z e d s t a w i ł  mu się widok. C a ła  z a ło g a  
s k ł a d a ł a  się z tru p ó w . D w a j  ty lk o  j e s z c z e  m a j ­
tk o w ie  w a lczy l i  z ś m ie rc ią  i od tych  d o w ie d z ia ł  się 
k a p i t a n ,  iż od k i l k u n a s tu  dni,  m io ta n y  b u rz ą ,  w s k u ­
t e k  w ybuch łe j  fe b ry  s t r a c i ł  c a ł ą  za ło g ę .  N ie m ie c ­
cy  m a j tk o w ie  opuśc i l i  w ięc swój ju ż  to n ą c y  o k rę t  
i  p rz e n ie ś l i  się n a  d ru g i ,  na k tó ry m  p rz e d  k i lk um a  
d n ia m i  p rz y b y l i  do N ow ego  J o r k u .  P o z o s ta l i  dw a j  
m a j tk o w ie  zo s ta l i  u ra to w a n i .

Ch. J .  dw ie  l is ie  sk ó rk i  z  w y s taw y .  P .  M aksow i 
P .  p a r ę  now ych  m ęsk ieh  buc ików . P  M ie c z y s ła w o ­
wi O. c za rn y  p u la r e s  z k w o tą  3 0  z ł r .  i  r e c e p ta m i  
le k a r sk ie m i  z k ie s z e n i  w  ry n k u .  P .  J a n o w i  K .  z 
z a m k n ię te g o  s t ry c h u  pod 1. 50 ,  ul. Ż ó łk i e w s k a  p o l­
skie bu ty ,  p o p ie la tą  k am ize lk ę ,  g r a n a t o w y  s u r d u t  i 
b ie l izn ę .

Z n a le z io n o  z a s t a w n ą  k a r t k ę  z a k ła d u  z a s ta w ,  
k re d .  1. 9 5 4 5 9  n a  k o ra le  z a  1 z ł r .  z a s ta w io n e .  —  
T rz y  k lu cze  na  u licy  K a r o l a  L u d w ik a .

Teatr, litera ta  i sztuka.
Teatr ruski N a  o u e g d a jsz em  p rz e d s ta w ie n iu  

t e a t r  by ł  znow u p rzep e łn io n y m , co n a s  mocno c i e ­
szy ,  te m b a rd z ie j ,  że  d y re k c ja  p r z y c h y la ją c  się du 
w y po w iedz iany ch  p rz e z  n a s  z a p a t r y w a ń ,  w y s ta w ia  
t e r a z  p rz e w a ż n ie  u tw o ry  ludow e. D z i ś  n a  benefis 
z a s łu żo n e j  p a r y  a r ty s ty c z n e j  p an i  J o a u n n y  i p. S t e ­
f a n a  S te fu ra k ó w ,  „ K a r p a c c y  g ó ra le *  K o r z e n io w ­
sk iego .  P p .  S te fu ra k o w ie  s u m ie n n ą  p ra c ą  z a s łu ż y l i  
sobie  na  to, a ż e b y  pu b liczność  z e b r a ł a  się n a j l ic z n ie j  
n a  ich  beneftsie . D z iś  t e a t r  r u s k i  pow in ien  ju ż  
p rz e d  7 m ą  g o d z in ą  z a m k n ą ć  k a sę ,  j a k  to  m ia ło  
m ie jsce  n a  sobo tn im  benefis ie  p a n i  B ib e ro w iez o w e j .

Ordęga. Revuc dc droit International, w G a n ­
d aw ie  w y c h o d z ą c a ,  z a m ie sz c z a  o b s z e r n ą  ro z p r a w ę  
p, t .: „ L e  M aroc, ses  r e la t io n s  uvec  l ’E u ro p e ,  sa 
s i tu a t io n  a c tu e l l e “ . W  p ra e y  te j ,  o p a r t e j  n a  b e z p o ­
śred n ie j  zn a jom o śc i  k r a ju ,  s to su n k ó w  i d y p lo m a ty ­
czn y ch  ak tów , a u to r  podnosi w ie lk ie  z a s łn g i  poBła 
f rancu sk ieg o  w  M arok  ku, O rd ęg i ,  je g o  e n e rg ję ,  sp ry t ,  
w ogóle zdo lności dy p lo m aty czn e ,  k tó ry m  F r a n c j a  
ju ż  w ie le  z a w d z ię c z a ,  a  n iebaw em  j e s z c z e  w ięcej 
z a w d z ię c z a ć  b ędz ie ,  p raw dopodobn ie  bowiem z a jd ą  
w  M aro k k u  p ręd ze j  Inb p óźn ie j  s ta n o w c z e  z m ia n y  
z pom ocą F r a n c j i ,  a  n a  k o rzyść  c y w i l i z a c j i ' .  W i a ­
domo, iż O rd ę g a  j e s t  ty m  sam ym  p rze c iw  k tó re g o  
n o m in ac j i  n a  k o nsu la  w  "Wrocławiu z a ło ż y ł  b y t  
n iegd yś  p r o t e s t  k s  B is m a rk ,  ja k o  p rz ec iw  P o lak o w i.

.O p tym iśc i*  d r a m a t  w 5 a k ta c h  S ta n i s ł a w a  
h r .  R ze w u s k ie g o ,  w y s ta w io n y  w ty ch  dn iac h  aa  
scen ie  k ra k o w sk ie j ,  z o s ta ł  p rze z  pub liczność  p r z y ­
chy ln ie  p rz y ję ty .

Zbiór obrazów z m a r łe g o  m a l a r z a  A le k s a n d r a  
L e s s e r a ,  p od a ją  w d rz e w o ry tn ic z e j  kopii o s ta tn ie  
„K ło sy .*

Z  Paryża p i s z ą :  N a jn o w sz y  d r a m a t  W . S a rd o n  
„T eo d o ra* ,  sk ła d a  s ię  z 5 a k tó w  i 8 o b razów . 
P ie r w s z y  o b raz  odbyw a się w sa l i  p a ła c u  c e s a r ­
sk iego  w K on s ta n ty n o p o lu ,  d ru g i  w podz iem nej sa l i  
h ipodromu, t r z e c i  w domu m ie sz c z a ń s k im ,  c z w a r ty  
w g a b in e c ie  J u s ty n i a n a ,  p ią ty  w ogrodz ie ,  sz ó s ty  
w loży  c e sa r sk ie j ,  s iódm y w pokoju  c e s a r z a  w hi­
podrom ie , o s t a tn i  znów  w podzie inn iach .  Obok J u ­
s t y n ia n a  w ys tęp u je  w sz tu c e  B e l ia a r ,  op rócz  ż y w io ­
łu d r a m a ty c z n e g o  będ z ie  mieć s z t u k a  t a k ż e  sceny  
kom iczne .

W Paryżu z g ro m a d z i ło  p ie rw s z e  p r z e d s ta w ie ­
nie  o pe ry  „ E t i e n n e  M arce l* ,  t e k s t  L u d w ik a  D a l l e -  
t a  z muzyką S a in t  S a e u s a  og ro m n ą  p ub liczność  
do o dda lonego  T h e a t r e  L y r ią u e  du C n a te a u  a E a u .  
N ie  j e s t  to  opera  z u p e łn ie  now a. Z n a n a  o n a  j e s t  
z p r z e d s ta w ie n ia  lo k u  1879 w L u g d u n ie ,  a le  z n a ­
w cy  tw ie rd z ą ,  ż e  j e s t  to  n a j lep sze  dz ie ło  S t.  
S a e n s a  n iew y jm u jąe  n a w e t  „ H e n r y k a  V I I I ? .  ch o ­
ciaż  inn i tw ie r d z ą ,  że  w dz ie le  tem  p rz e b i j a j ą  się 
iu sp in re je  Y e rd ie g o  i G ounoda .

•T e s i e li.

Raport policyjny. Skradz iono- N a f ta le m u  A . z 
g a n k u  pud 1. 13, n lica  "W ekslarska  pod uszkę  w c z e r ­
wonej n a sy p c e  i c iem nej poszew ce .  P .  P e re c o w i  M. 
cy n k o w ą  k on ew k ę  z m lek iem  z w ozu  ua  ul. Sykscu- 
s k ie j .  P .  J a u o w i  B.,  lok a jo w i z o tw a r t e g o  p rz e d -  
p rzed p o k o ju  pod T. 13, ul. K a r o l a  L u d w ik a  le tn ie  
p o p ie la te  p a l to  z  t y to n ie r k ą  o k rą g ł ą  b la s z a n ą ,  c z e r ­
w o ną  sk ó rk ą  o b c ią g n ię tą ,  t r z e m a  k lu c z a m i od d rzw i  
i z c z a rn y m  p u la r e s e m  w r a z  z k luczy k iem  od z e ­
g a r k a .  Z  o tw a r t e g o  p rzed po ko ju  g im n a z ju m  F r a n ­
c is z k a  J ó z e f a  s k ra d z io n o  n a  sz ko dę  k i lk u  uczn iów  
p a l t a  w a r t .  2 8  z l r . ,  o d sz u k a n e  n a s tę p n ie  w z a s t a ­
w ie  ru s k ie g o  b an ku ,  jed en  tom d z ie ł  M ick iew icza ,  
p o c z ą tk i  log ik i ,  d z ie ła  C ice ro n a  i K a ty l in y .  *) P .

*) S za n o w n y  a u to r  r a p o r t a  w y o b ra ż a  sobie  
m y lu ie ,  że  K a ty l i n a  by ł au to re m .  (Red.)

I  ty  nie j e s t e ś  z u roków  o d a r t a  
J e s i e n n a  poro sm u tk u  i n iem ocy.
G dy innych  p ta k ó w  k ończy  się ju ż  w a r t a  
I  k o g u t  ty lko  k rz y c z y  o północy,
G dy  słońce , g a sn ą c ,  w  m g ła c h  posępnych  to n ie  
I  r z u c a  n iw om  dług ie ,  żó ł te  sm u g i ,
A  w yro b n ica  b ia d a  na  zago n ie ,
Ż e  d z ień  t a k  k ró tk i  a  w iec zó r  t a k  d ługi. . .
I  ty ś  nie b rz y d k a ,  s z a r a  d ru hn o  zimy,
"Wiodąca z sobą m elaneho lję  dz iką .
S t r o jn a  w b łę k i tn e  ch a t  w ie śn iaczy ch  dymy,
I  g ło ś n a  rog ów  m y ś liw sk ich  m uzyką ,
G dy  w z a w a lo n ą  d rz e w  t r u p a m i  k n ie ję  
Z e  s fo rą  w yż łów  p ro w a d z is z  sz la c h c ic a ,
I  g r z m ią  d w u ru rk i  i s t a r k a  się le je  
I  p łom ień  o g n is k  k rw a w o  b a r w i  lica . . .
J e d n a k ,  choć z ie m ia  kw iec iem  się o k ad za ,
N iby  kośc ie lnym , dusznym  t ry b u la rz e m ,
I  pośród  k w ia tó w  b l i sk a  śm ie rć  się z d ra d z a ,  |

I  czuć  cię  z d a ła  —  t r u m n ą  i c m e n t a ”zem . 
Choć się z a k r y w a s z  h u  ry s e k  z a s ło n y  
Z  bab iego  l a t a  s r e b ra o n i tn e j  p rz ęd zy .
J a  cieb ie  w idzę  z  tw a r z ą  p o m a r sz c z o n ą ,
W  ża łobnym  Kirze, p e łn ą  m g ły  i nędzy,
I  p różno  w ab isz  n ie jed ną  po n ę tą ,
K t ó r a  w zrok  c zu ły  b aw i i z a c h w y c a  —  
P ię k n o ś ć  tw a  z łu d n a  j e s t  d la  m n ie  p rz e k l ę tą ,
I  p rz e k lę te m i  z a lo tn e  rw e  l i c a !
A lbo ż  nie j e s t e ś  b ladym  g ro bó w  gońcem .
Co w k ró tc e  k w ia ty  i o.voe p oc h ło n ie ?
A lbo ż  u ie  m ów isz , sk ą p a n e m  w k r w i  s łońeem ,
0  łzac h ,  ro z p a c z y ,  n icośc i i  z g o n ie ?
S m ę tn y  twój uśm iech ,  ledw ie  b ły s n ą ł— g a śn ie . . .  
A  z a ra z  po nim lec i  z a w ie ru c h a ,
Ż y w io ły  d z ik ie  p o cz y n a ją  we śnie,
1 w ic h ry  w y ją  i u le w a  bucha . . .
J a k i ż  to  o r s z a k  c ią g n ie  w ś lad  za  tobą .  
S p o w ity  w b ia łe ,  ś m ie r t e ln e  c a łu n y ?
M rok  go o ta c z a  s t r a c h e m  i ża ło bą ,
K s ię ż y c  z a t a p i a  w sw oje z im ne  łuny . . .
Z u a m  g o ! — sw ą d rog ę  m og i łam i zn aczy ,
A  g d z ie ,  j a k  żm ija ,  p rz e c z o łg a  się nisko, 
S ie r o ty  d łon ie  ta m  ła m ią  w ro zp acz y ,
M atk i r w ą  w łosy  n a d  p u s tą  ko ły sk ą . . .
Z n a m  g o ! —psy  po w s iach  w i t a j ą  go w yciem ,
A  gd y  się w m ia s to  w śl iżn ie  pokry jom u,
P i e r ś  k a ż d a  s ła b sz e m  o dzyw a się b iciem.
I  g lu e h e  ję k i  s ły c h a ć  w k a żd y m  domn .

J e s i e n a  poro!  B ó g  ci d a t  dw ie  tw a rz e ,
I  j e d n ą  u b r a ł  w słońce  i u śm iech y ,
A  d r u g ą  z ro b i ł  s t r a s z n ą  j a k  c m e n ta rz e .
S k ą p ią c  je j  n a w e t  p ro m ie n ia  pociechy.
J e d n a  p rz y n ę c a  i s e rce  i oczy;
B o j ą  poez j i  z lo ty  w elon  sk ry w a ,
D rm gą  ż a ło b a  b e z n a d z ie jn a  m roczy.. .
J e d n a  j e s t  p iękn a ,  a  d ru g a  —  p ra w d z iw a !

W iktor GomulicM.

Humorystyka.
Ze Szcsutka.

Strachaj to.
—  L ep ie j ,  k iedy  se jm u u ie  m a. C z ło w ie k  j a ­

koś spoko jn ie jszy  —  i nie boi się k o m p ro m i tac j i  pu­
bliczne j.  B o  p y ta m  się, co było robić, j a k  n ie r a z  
na  u licy  p r z y w i t a ć  się t r z e b a  było  z p o s ł e m ,  o 
k tó ry m  wiadomo, że  ź le  j e s t  u g ó ry  w id z i a n y ?

* *

- -  A  z d a rz y ło  mi się to  k i lk a  r a z y !  O t  k i e -  
dyśto  idę sob i6 ,  aż  tu  „ d z ie ń  dobry*  w oła k to ś .  
P a t r z ę  a  z nim idzie  H a u s n e r .  U dałem , że ich  n ie  
w idzę .  A było  to  j e s z c z e  p rz e d  z a ła tw ie n ie m  w n io ­
sku  H a u s n e r a  ! J a k  n ie  m ogłem  się  sk o m p ro m i to w a ć .

* *
>[:

—  ó ak ie  to  szczęśc ie ,  że  t a  b u rz a  ja k o ś  p r z e ­
m in ę ła .  A le  opow iadano  mi, ile  to  było a m b a ra su  —  
j a k  to  t r z e b a  było  p a n a  J a w o r s k i e g o  w y s ia ć  n a  
w ieś,  pana  G ro s sa  r o z c z u l i ć ,  p a n a  H a u s n e r a  n a ­
mów ić aby  z n ik ł  b oda j  n a  p ięć  m in u t  — aie  to  
s t r a c h  — co to  b y ła  z a  h i s t o r j a !

* *
*

—  B a  —  a le  te n  m o m e n t  dopiero , k ie d y  się 
k s ią ż ę  A dam  z a p is a ł  do g ło sn  Co do mnie, to  j a  
by łbym  z g in ą ł  ze  s t r a c h u  —  i a k tu a lu ie  g inę l i  n i e ­
k tó rzy .  T ym czasem  coś, ja k o ś  się s ta ło  — że  się 
a ż  p a n  A lf r e d  u c ie s z y ł .  T ylko  to  n ie  w iem , czy  
p a n  n a m ie s tn ik  n a p ra w d ę  się g n iew n i j* f

* *❖
—  W  k ażd y m  ra z i e ,  d o b rze  się s t a ło  t a k ,  j a k  

się s t a ło  —  bo n a  str.-.clm się skończy ło .  B o d a j  
te g o  p a n a  H a u s n e r a  ! J a k  wspomnę, to  w ołam  oj! 
o j!  —  chociaż  j a k  w iado m o , nie boję s ię  ł a d u  
czego.

Reoepta na mowę kandydacką.

W e ź  m ik s tu rę  g ó rn y c h  myśli,
N a d z ie j  n iem i b a ń k ę  z m y d ła  —
U tłu cz ,  p o tem  dodaj t r o c n ę  
N ie ja sn eg o  sm aro w id ła .

Z m ię sz a j  r  k w a se m  zaśc ian k o w y m ,
A lbo  z żó łc ią  s t ro n n iczośc i ,
P rz y s y p  p ro szk iem  „ p a tr io ty z m u *
W łó ż  w  pude łko  pow inności*  —

I  lw ow sk iem u  da j  ludkow i 
D o  po łk n ięc ia  w  m a g i s t r a c i e ;
A  im m niej t a m  z n a jd z ie sz  sen su ,
T em  ci p ew n ie j  d a  głos ,  b r a c i e !

*
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Spóźniona petycja.
M ias to  L w ó w  p ros i  o z a w ie s z e n ie  n a  c z a s  n ie ­

o g ra n ic z o n y  p r a w a  w yboru  posłów . Z  pom ięd zy  
l ic z n y c h  m otyw ów  p o w ta rz a m y  końcow y, k tó r y  o- 
p iew a :  zw aż y w sz y ,  że  f u s z e rk a  p o l i ty c z n a  n ie  da  
s ię  t a k  p rędk o  usu nąć ,  że  n ie w iado m o  g d z ie  się 
p o d z ia ły  w s z y s tk ie  p ro g r a m y  lw ow sk ie ,  i że  n a w e t  
p ie rn ik iem  n ie  m ożna nikogo  zw ab ić  do k a n d y d o ­
w a n ia ,  p ro s im y  o z a w ie sz e n ie  p r a w a  w yboru .

P e ty c j a  t a  n ie s te ty  s p ó ź n i ła  s ię ,  j a k  k a ż d a  
m y ś l  dob ra .

Z  Kurjera świątecznego.
P a w e ł .  P o w i e d z , mi czy  c z a ro d z i e jk a  a  c z a ­

ro w n ic a ,  to  je d n o  i to  s a m o ?
G a w e ł .  T ak ,  z d a je  się, że  to  jed n o  i to  sam o, 

bo  n a sz  z na jom y  X . ,  k tó r y  p r z e d  ś lubem  żonę s w o ­
j ą  n a z y w a ł  c z a ro d z ie jk ą ,  obecnie  z a le d w ie  w k ilka  
l a t  po ś lnb ie ,  n a z y w a  ją  c za ro w n ic ą .

Telugramy „Kurjera Lwowskiego".
Wiedeń, 27. października. Burmistrz Uhl i 

80 rajców miejskich wysłali telegraficznie g ra tu ­
lacje do Mojżesza Montefiorego z powodu 100 
letniej rocznicy jego urodzin.

Proces Schónerera przeciw Tagblattowi od­
roczono z powodu choroby świadka Karola 
Giskry.

Budapeszt. 27. października. Przewodniczącym 
delegacji wybrany jednogłośnie Smolka, zastępcą 
baron Ceschi.

Wiadomości polityczne.
Lwów 27. października. Wyborcy m. Lwo­

wa, niezadowoleni z bezbarwnej kandydatury p. 
Karola Lewakowskiego, uchwalili wczoraj zawez­
wać p. Edmunda Mochnackiego, radcę Wydziału 
krajowego, do kandydowania.

Zgromadzenie, na którem on stanie, ma się 
odbyć w środę d. 29. b. m. o godz. 6 wieczo­
rem. Słyszymy także o podniesieniu kandydatury 
prof. Jagermana.

Poznań 27 października. Pojutrze przypa­
dają wybory do. parlamentu niemieckiego. Nie­
stety w okręgu poznańskim grozi rozszczepienie 
głosów, albowiem w skutek nietaktowności komi­
tetu. który nie chce dopuścić kandydatury Kaźm. 
Niegolewskiego z dziwnych „strachajłowych* po­
wodów, wielka ilość wyborców nie przyjmuje kan­
dydata komitetowego: p. Cegielskiego.

Wiedeń 27. października. Dnia 25. b. na. u- 
kończyła ankieta prawnicza swoje obrady. Obecni 

zgodzili się na to, że w interesie procedury cy­
wilnej należałoby zmniejszyć liczbę instancyj. 
W  ciągu dyskusji poruszono jeszcze wiele innych 
punktów procedury, co do których jednak nie 
przyszło do żadnej uchwały. W' końcu minister 
podziękował członkom ankiety za szczere zajęcie 
się sprawą.

Śledztwo w sprawie anarchistycznej drukarni 
zostało ukończone. Oskarżenie rozciąga się na 16 
osób o zbrodnię stanu, względnie o współwinę w 
lej zbrodni.

Rada państwa zbierze się dnia 2 grudnia.
Peszt, 27 października. Ze strony delegatów 

austrajckiej Izby panów zgłoszono dotychczas 
trzy rezygnacje. W  miejsce ustępujących parów 
zostaną powołani ich zastępcy, ponieważ jednak 
na 10 zastępców, wybranych przez Izbę wyższą, 
i  niechee przyjąć mandatu, a jeden uma/ł, prze­
to na wypadek dalszych rezygnacyj pozostaje 
wszytkiego tylko dwóch zastępców.

Z delegatów Izby deputowanych zrezygno­
wało dotychczas trzech , t. j. hr. Coronini, dr. 
Grocholski i Suess, których miejsce zajmą Valus- 
ii, Madeyski i Ofner.

Wspólny budżet Monarchji wykazuje w wy­
datkach brutto 119,453.510 zł., czyli o 1,200.644 
więcej, niżli w roku bieżącym, w dochodach 
3.155.910 zł., czyli o 19.866 zł. więcej niż w ro­
ku bieżącym. Wydatek netto wynosi przeto kwo­
tę 116,297.600 zł., czyli o 1,180,778 więcej, jak 
w roku 1884. Do tego należy doliczyć budżet o- 
kupacyjny w kwocie 6.360.000 zł.,czyli o 837.000 
mniej. Ogółem przeto wydatki netto wynoszą
122,657.000 zł., ckyli e 343.778 zł. więcej.'

Na dalsze ufortyfikowanie Przemyśla preli­

minowano 1.2O0.000 zł., a na obwarowanie Kra­
kowa milion zł.

Peszt 27 października. Izba posłów przyjęła 
przedłożenie o stanowisku judex curiac.

Berlin 27. października. Do Tagblattu donoszą 
z Brunszwiku, że rząd odrzucił patent Cumber- 
landa z protestem i pochwalił zachowanie się 
rady retencyjnej. Nat. Ztg. powiada, że cesarzowi 
Wilhelmowi wręczył patent Gumberlanda hr. 
Grotę.

Paryż 27. października. Jenerał M;lIot, który 
powrócił z Tonkinu, miał powiedzii ć w obec kilku 
dziennikarzów, że on uważa wysełanie posiłków 
do Tonkinu za niepotrzebne. Francuzi zajmują 
tam pozycje obronne i niepotrzebują się wdawać 
w ofenzywę, zwłaszcza przeciw Pekinowi, co by 
wiele kosztowało ofiar. Jenerał niewierzy w prze­
dłużenie wojny, ponieważ mocarstwa chcąc chro­
nić handel swój od ruiny, muszą wywrzeć presję 
na Chiny, aby zawarły rychło pokój.

Londyn, 27. października. Porozumienie po­
między ks. Bismarkiema prezesem gabinetu fran­
cuskiego Ferrym, w sprawie polityki kolonialnej, 
wywołało wielką niechęć w Anglji. Dzienniki 
twierdzą, że usposobienie przeciw Niemcom w 
Anglji silnie jes t  naprężone i może łatwo wziąć 
obrót na korzyść Francji. Jako symptomat tego 
obrotu można uważać pogłoskę, według której 
Anglja byłaby skłonną interweniować na rzecz 
Francji w Tonk.nie.

Londyn 27 października. Obserner donosi z 
K a iru : Okólnik Nubara baszy do mocarstw za­
powiada napowrót regularne wpłaty do kasy 
dłużnej.

Kijów 27 października. Defraudant Świry- 
dow na powtórnej rozprawie sądowej skazany zo­
stał na 15-letnią deportację na Sybir.

Petersburg 27 października. Dochody pań­
stwowe do 1 sierpnia 1884 roku wynosiły 349 ‘/a 
miljonów, podczas gdy w roku zaszłym wynosiły 
335 */2 miljonów rubli. Wydatki państwowe za 
ten czas wynosiły 370*/2 miljonów, w roku u- 
biegłym 368 miljonów rubli. Na miejsce jene­
rała piechoty hrabiego Rozwadowskiego komen­
dantem Warszawy mianowany został jeuerał- 
major Krook. — Appert oświadczył rządowi mo­
skiewskiemu, że rząd francuski postanowił wy­
brzeża Formozy blokować efektywnie od 23 b, m. 
i dla tego okręty państw z Francją zaprzyja­
źnionych wezwane zostały do opuszczenia portów 
Formozy w przeciągu trzech dni.

Ukazało s>ę tu właśnie pismo ulotne stron­
nictwa rewolucyjnego, w którem ogłoszono po­
wody chwilowego zastoju w ruchu rewolucyjnym, 
i zapowiedziano ponowną zaczepną działalność 
spiskowców. Pismo to oświadcza wreszcie, że 
lista tajnej policji jes t  znaną dobrze komitetowi 
rewolucyjnemu.

L w ów , z Izby handlowej, 27. października. 1884.

A koje aa sztiutg bez kuponu bieżącego

Kolej gal. Kar Lud. 200 zł. m. L. . 270 _ 273 —
.  lwow.-czern.-jtei. 300 zł. w. *• l&l 50 194 50

B atku hypot. gal. pe 300 zł. w a. . 
a kredyt, galic. po 300 zł. w. a.

285
338

--- 290 —  
243 —

L lzty  zastaw ne za 100 at.
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . . . 98 50 99 40

9 9 m ^ 9 9 91 70 98 30
- „ „ 5 .  okresowe 98 40 99 40
9 9 :  4 .  ! e .  41 I. 86 70 87 70

Banku kraj. 4 1/t '/ł w. a. los. w 51 1. . 91 — 93 —
Basku hyp. galie. 4 ,  w. a. . . . 101 45 103 45

,  „ „ 5 „ w. a. . . . 97 10 98 10
> . 5  .  10 pret . . 99 10 100 10

L is ty  d łużne aa 100 zlr.
Gal. Zakł. kr. włość 6*/. w. a. w likwid. 60 25 62 50
9 9 9 9 9 ■ 60 25 62 50

O bllgl m  100 at.
Indemniaacyjne gal. 5 pro. m, k. . . 101 50 102 50
Komunalne Banku krąj. 5*/. w. a. I. em. 96 75 97 75
Pożyezka kraf z r. 1873 6 pr. w. a. . 102 75 104 —
Pożyczka „ a 1883 4 i pół pree. 90 80 91 80

Lm ] .
Miast Krakowa ............................ 18 25 20 —

a S tan is ław ow a................................. 22 50 24 50
M onety.

Dukat h o len d e rsk i ............................- . 5 67 77
Dukat eesazski 6 72 ó 82
N ap o le o n d o r ......................................
P ó ł i m p e r j a ł .................................

9 65 9 176
9 98 10 08

Rubel 7-iyjski srebrny . . . . . . 1 54 1 64
a a papierowy . . . 1 23 1 25

100 rnas-ok ni&iaieiikiołi . . , 58 65 60 50

Wiedeń dnia 27. października 1894. 
(godz. 1 m. 40 po fol.)

Lasy a l p e j s z i a .............................................
i  keje węe anku kred. na 300 zł. . . 
Aaeje Anglobanku na 130 zfr. . . . 
Unieniun..  za 100 zł. . .
Akeja kol“i  Karola Ln ,wai na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) n a 300 zł. 
Akt je  kolei AlfŚM-riume na 20® zł. .
Akcje kolei pań s tw o w ej............................
A kej - kelei LwoT-.-Czerni.ow. naSdOzł. 
Węgiiireko-galicyjekiej kolei na 200 zł. 
Losy premjowo wioóBiiakie na 100 zł.
Obligacje węg. w z ł o i i e ......................
Akcje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie losy  .......................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
ZłoU roatb węgier 4 proet. na 100 zł. 
Akcjo i3arkverąinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p i e r o w y ......................
Lesy pioinjowe węg. na 100 zł. . .

Usposobienie: lepsze.
W iedeń d. 27. października 188.- 

(goaz. 10 ni. 30 wisczarem).
Akcje k r e - i y t j w e .......................................
Akej® kolei Karola Luawika . . . .
Kenta p a p i e r o w a .......................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. . 
Listy gal. Baukn włożośauRfc. 6 proc. .
Napoleoniory . . .  ......................

Usposobienie: słabe.
Berlin, d. z7. października 1384. 

(godz. 5 m. &4 po poł.) 
Rosyjski rubel papierowy . . .
Akcje anstr. kredytowe ......................
Akcje kelei Karola Ludwika. . 
An»trj»ękie banknoty . .

Dzisiej­
sze

52 25 
289 25 
106 00 

88 00 
272 — 
148 9o 
179 — 
301 50 
19? 25 
166 50 
123 — 
102  —  

179 35 
115 90 

21  —  

93 37 
104 — 
1 247, 
115 75

287 60 
371 50 
00 00 

105 25 
00 00 

9 69

207 10 
482 50

167 -

Z dnia 
poprz
51 f.0 

288 25 
106 — 

88 75 
269 25 
148 60 
178 75 
30? — 
192 50 
166 — 
123 ó(b 
104 —  
178 25 
115 75 

21 —  

93 35 
103 75 
1 24 
175 75

287 10 
270 75 

84 75 
104 — 
00 «■., 

9 7-t

307 2> 
482 -

167 10

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z dn. 27. października
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 0 ------ 0'— złr. żyw

— — zLi Okowita 38.75 —29.— zir P e s z t : Pszenica a* 
1 f*0 kilo 7.9o—7,95 zł., rzepak —'— zł. BediŁ pszenice- 
1 48'75 in., żyto — - m., okowita 46.25 w t le j rzepakowy 
50 -60 zł P w y ż : Mąka za 159 kito 44'75 franków i olej 
rzepakowy —  okowita —•— fr.

Nafta, Wiedeń 27. października : ; 3‘75 do 14*— . Brem.*- 
7 '20de -.— H am burg : 7.60 na październik 7'50‘— ua paździei 
nik-gmdzień 7*65. Antwarpjo : na październik 1 9 —. Newy 
Y erk : Filadelf ia  T s/t .

P rz y je c h a l i  d. 27. października

Hotel ŹUftZA. Z. Wiszniewski z Wiednia, A. Hu 
limka z Myrowa, W. Osinulski z Góry, K. hr. Dzieduszy- 
cka z Gwoźdzca.

Hotel EUROPEJSKI. A. Viuzent z Paryża, R. Ga­
wiński z Kijowa, Z. Dunersberg z Bukowiny, E. Schramm 
z Brzeżan, J  A Massanik z Wiednia.

Hoiel ANGIELSKI. H. Wiśniewski z Putiatycz, W. 
Traezewski z Ozaruuszowie, A. Wilczyński z Strzałkowa. 
K. Kordk&iewiez ze Stanisławowa, E. Sucbarda z Kołomyi.

Dyspozycja obiadowa
na środę 29. października.

Obiad d r o ż s z y .  Zupa pomidorowa z ryżom. Potra­
wa z kur z kalafiorami. Czomber barani z buraczkami. 
Legomiua parzona z sokiem.

Obiad tań szy .  Kapuśniak. Pieczeń cielęca z sała­
tą. Pierożki z mięsem.

Teatr hr. Skarbka.
Dziś dnia 28. października 1884. Donna Jua 

nita opera komiczna w 2ch aktach, muzyka Fr. 
Souppe’go, przedkład Aurelego Urbańskiego.

Teatr ruski (w Narodnym Domu.)

Dziś (we wtorek dnia 28. października.) Na 
dochód Joanny i Stefana Stefuraków „Karpaooy 
Górale* dramat ludowy w 3ch aktach Korzenio­
wskiego ze śpiewami i „tańcami.*

N a d e s ła n e .
Lekarz p u łk o w y

Dr. Łiszniewski (iFinkelsteiii)
przeniósł „atelier dentystyozne“ do domu pani Ga- 

bleuz przy placu marjackim uiioa Wałowa Nr. 2.
I. piętro.

Ordynuje od godziny II. przed poł. do 5 po poł
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OGŁOSZEN I E  L ICYTACJI .
Rozpisuje się licytacja przez oferty, na budowę braku jącego  skrzydła  przy gmachu głównym szpitala  po­

wszechnego we Lwowie. Budynek będzie dwupiętrowy, z suterenam i i piwnicami, konstrukcji odpowiedniej do ca łe ­
go gmachu. Budowa będzie oddaną częściowym przedsiębiorcom, n a  oddzielne robo ty  wraz z m aterjałem.

A .  Ziemne, murarskie, kamieniarskie,
Ciesielskie,
Blao liarskic, 
ń l u s a i - s k i e ,
S toliii*-; kie,
O^zklanie.
licytacyjne oraz plany i kosztorysy można oglądać w biurze zarządu  szpitala, w godzinach

J 3 .
O .
I>.
f .
F.

B l iż s z e  w arunki
biurowych, począwszy od dnia 25. b. m.

Oferty opieczętowane na pojedyncze działy robór, z dołączeniem wadjum w wysokości 5 %  od sumy ko­
sztorysowej, sk ładać należy na ręce Dyrekcji szpitala, do dnia 3 0 .  b. m., w którym  to dniu, 
południem, nastąpi otworzenie ofert w kancelarii D yrekcji szpitala.

o godzinie 11.
(469)

przed

Lwów, dnia 18. października 1884.

Dyrekcja szpitala powszechnego krajowego

Pięć medali zasingi
za niezrównane środki kosmetyczne i toaletowe

mianowicie:

A NTILENTIL 1A
usuwa p iegi,  op alen ia  s ło n ec zn e .  plamy w ątrob ia iie ,  nadaje twarzy białość, delika­

tność i przejrzystość. Cena 1 złr.

KREM  O R IEN TA LN Y  B IA ŁY
c i e l i s i e - r ó ż o w y  dla blondynek u c i e l i s f o -żó ltaw y  dla szatynek. Kremy te czynią za­
dość wsznlkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalną białość, delikatność i przej- 
czystość. Twarz nierówna, szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1'20 et.

P I L I P T O I
w losom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyeiu przywraca piękny kolor, ć i l ip to n  
nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzy­

skują pierwotną barwę. Cena fiakonu t  złr. hj et.

W  A L E N T I N
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosow 

wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione 
od działaniem togo środka pourywają się pięknym włosem. Gały fl. 3 złr. Pół 3.

M r  V  E  TŁ  A  R  I  "TPA
w przeciągu 2 0  dni niszczy zupełnie nagniotki bez bolu. Pudełko 40 c t.

WTn r l o  o t o ń c L - o  -1*0 zmywiinia wBsów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia 
V> U t ld .  a l  l i lo K .i l ,  j nti-wula barwę i połysk tychże. Flakon M e t .

P n m o r l o  o ł i i n / r a m  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega 
1 U l l ld U d  U l l l lU W d ,  wypadaniu włosów. Słoik po 80 A.

Olejek taninowy, skor« gpobudza włosy do porostu.
50 et.

JTaii Ihnatowicz,
magister fartnacji i chemik sądowy.

Fabryka we Lwowie. ul. Kopernika fi 3; w Krakowie 
Sukiennice 1. 20; Skład fabryczny ul. Halicka 1. 25.

^ a ł a f ł i a i a f f i a i M ł M a i f ł i i t a a i  w b b k m

£ ST. MARKIEWICZ g
6? we Lwowie 1 42 *

poleca i rozseła pocztą franco 5
ut \ w  u, *

w dobrym gatunku w wore- Sj
e/.kaeh o kilowych po:

jłi RIO żółta pospolita . . .  zł, B‘40 pij
fłi SANTOS żółta czyste zdrowo W
3£ z i a r n a ....................................   6*80

COLOMBA żółta, duże ziarna * 7 '20
iłj DOMINGO blada, dobra w sra a~
«  u .....................................  .  7 « 0
fłl P0R T 0R IK 0 zielona, wwile
fld d o b r a ..............................  *
ffci IIAGUBAR perłowa . . - « 8 4 0
FH LALAAYKA zielona dobra i a r
fłi m a t y c z n a ........................  8*80
FH KUBA ciem no-zielona i mocno*
H£ ai'omatyczna . M.40
H£ CEYLON p lantacyjna drobniej-
fH s z a .............................................   .10 jji
iłi CEYLON p lantacyjna grubsza
FH szlachetna . . . . , „ 9-w— aj
tH HONDURAS zielona, bardzo jjj
rfc dobra, g ru b a  . . . - * 10*—
fłi JAMA.1KA zielona, szlacliet na

arom atyczna . . . .  v 10*40 ^
H£ JAWA biała, arom atyczna słaba „ 10;— aj
rfc „ złotaw a n * * 10*40 jj]

MOKA arabska arom atysana 1 ^
uzna . . . .  a „ 10*

«  PERŁOWA CEYLON szlache- S
Hi tna w smaku . . . . * 10*40
H£ MENADO brunatna najszlache- wt
Hi t n i e j s z a ....................................* 10*80
H£ ST. JAGO di CUBA zielona na j- g
JH szlachetn iejsza . • * 10*80 re?d S.

K a r o l  B a l l a l f . t
p o d  z ło ty m  kogu tem  we I aoo- 

w ie , po le ca

zup e łn ie  świeży t r a n s p o r t

t l l I Ń S K O - R O K T J S H I E . l

H erbaty
Ciemno naciągającej z wybornym 

smakiem i aromatyczną wonią.

pół kilo Gongo cesarskiej zł. 2'20

XX** * * * * * * *
Cukiernia M i i l l e r a ,

poleca pół kilo 
12 ga tun ków  k arm elk ów  !)C et.

Pomaufei,  czekoladki f Owoce, r a ­
zem zestawione po zł. 1.50,

N a jw y b o rn ie jsz e  p ie -n ik i
i własnej pracowni.

Najprzedniejsza kawa, herbata 
i ezokolaria.

U w a g a :  Dla wygody wielce sza­
nownych gości urządziłem aboua-
ment na kawę i czekoladę po bar- 

■ «d/.o pi-zystępnej cenie. (481)

XKHHKHHKHKK

F.
' C ' 7  p r a w d z iw y  turecki  

ty lko  1 zir. dO en't.
oraz różne haezkowane 

C Z A P K I  R A N N E
jakoteż wszelkiego rodzaju czap­

ki do podróży i t. d. 
polecają najtaniej

B R A C I A  L A j f t f i J E . R
Lw ów  ul. H a lic k a  1. Id .

_____________ (342b)

W  i n o g r o n a

i

xxxx»ooooooooooóoocxxx
F O R T E P I A N Y n o w o ś ć :

iWe wszystkich większych ksiegar- j 
slynnycli l'nl»-vk [476] jiiaoh są do' nabycia :

M o l  b a u e r a ,  H a m b u r g e r a ,  C l i y t  r u r k a  i innych  Wskazówki
poleca najtaniej

K A R O L
Lwów, ul. Koper

^ o r ^ e p i a - n y  p r z e g r a n e  z a m i e n i a  m a ,  n . c w e . ;>cccooooooooooooooc<xxx

Familijnej . . . „ Ti'20
Melange de Moskou. 4*20 
Imperial . . . „ 7'20
Wysiewków własne­

go wysiewu . . „ 1'70
Wysiewków sprowa­

dzanych ’ . . „ 1'50
Souenong w orygi­

nalnych opakowa­
niach . . . . .  4' —

. . w w  ■ *  «*. Ma V  VI H  J
poleca najtanieji a A i  a. l ł  i i ]  c  k  j  D o b r e g o  tonu

rnika 1. 9. (gdzie urząd telegraficzny.) dln d orasta jących  panienek
Cena 60 ct.

: Przy odbiorze 3 kilo w jednej po- 
j eztcwej paczce opłacam porto do 

każdej staeji pocztowej w- kraju.
[300]

- - j r = J r = J \

kuracyjne
w tym roktijgą trwałe i ni-- psują 
się. kilo śnsiiegi białe, francu­
skie zł. 1'o'j—ł '80; ó kiio. rodzaj 
francuskiego najcelniejsze białe i 
różowe, franco od zł.J3 ,2 1 do 2'40, 
Oenniki w in  i innych towarow wy­

syłam fra,n»o.

Tom. Gurowicz
Budapest. '43  1

M  A T 1 C  O
w strzy k iw a n ia  i k apsa lk i.

w słabościach męzkich jako najsku­
teczniejszy środek poleca apteka poa 

.Z łotym Lwem“ we Lwowie, 
KALIKSTA KB.ZYŻANOWSKIEGO 

Flaszka wstrzykiwać 4o ct., Ka­
psułki 80 et. 

wraz z dokładnym p-zepisem użycia 
Zamówienia, z prowincji usku­

tecznia się odwrotną pocztą.. (442)



8 KURJER LWOWSKI.

W  a  ż  n  e

Geschdpfa Fr. Spadkob.
urzefisięMorstwo pogrzebowe

Na czas dni 1 2

„pod Opatrznością' 
L w ó w ,  O rm iańska 12 . 

w  doinu w ła sn y m .

zadusznych

p o  c e n a c h  n i i j u n i n t i - U o w n i i N / y c l i

Oświetla i ozdabia groby i grobowce familijne.
W ie ń c e  g ro b o w e — w największym wyborze.
Główny skład trumien metalowych, Imitaeyj i w ogóle 

trumien wszelkiego gatunku jak  dębowych e, t. c.
Urządzamy kompletne pogrzeby — stosownie do ży- 

ezenia najskromniej i najwspanialej, wyręczając pozostałą 
rodzinę we wszelkich zachodach i czynnościach z tym smu­
tnym obrzędem nieodzownie połączonych.

Zamówienia także z prowincji przyjmujemy o każdej 
porze dnia i  nocy.

Firm a nasza posiadając wlasue realności i depozyta — 
wykonuje zlecenia z wszelką gwarancją w ogóle możliwą, 
reflektując jedynie na ^hrzesc-iańskie wynagrodzenie za 
ehrześciauska usługę. (479)

Na porę zimową, kafta­
niki, kalesony, kamasze 
i skarpetki we wszyst­
kich gatunkach w naj­

większym wyborze.
p o lec a  najtaniej h a n d e l

F. Knauera i Syna
„pod z ło ty m  L w e m “ p la c  K a p itu ln y .

Zlecenia s 'prowincji uskutecznia sie odiurotną po ­
czta. Za  dobroć i  trwałość zaręcza sie.

W  fabryce kwiatów

T e o f i l i  Z i e l i ń s k i e j
Ul. Akademicka 1. 5.

można znaleśe uaj większy 
wybór kwiatów donorowych, 
z natury kopjowsnyeh, mo­
tyli koronkowych i różno­
barwnych aksamitnych , 
w największej ilości. Ró­
wnież do kapeluszy jesien­
nych, przyspasabiają się 
bukiety w najświeższym 
guście. Ażeby sobie za­
skarbić względy Szanownej 
P. T. Publiczności, s tara­
niem lnojem będzie wyko­
nywać roboty po eonach 
najtimiarkowańszych. Z a ­
mówienia na wazony, eta­
żerki i t. p. uskuteczniam 

w najkrótszym czasie. 
Przyjmuję panienki do 

nauki. [42]

Zaopatrzywszy skład swój zbiorem tegorocznym, poleca:

Herbaty chińsko-rosyjskie
pół kilo od 2 do 5 zł., w skrzynkach oryginalnych pół 

kilo po zł. 3.8'1, 4 i 4.50. — Wysiewki własne 
pół kile 2’80 i 3‘40, jako te ż :

KSAWERY BERKOWSKI

PORTER ANGIELSKI 
KONIAK PRAWDZIWY

wprost z Koniaku w beczkach sprowadzony.

SARDYNKI francRzkie w oliwie. 
RUM brem ski stary.
ARAK de Batayia.

,, Boa.
BISZKOKTY angielski'e do herbaty.

h a n d e l

K aro la  Klimowicza
Iiwów, ul. Wałowa 1. 11. (478)

•w

b»

" t e y ł y  a r t y s t a .  " toa le tia . 
teatrów warszawskich,

odszezególniony świadectwem uzdol­
nienia przez Dyrekcję nauk i umie­
jętności w Warszawie, rozpoczął kurs 
nauki tańców i gimnastyki,  tak po
domach jahoteż we własnym zakła- B  ___ <«„ <">-«:
dzie naukowym, Rynek 1. 12 I  pię- » P
tro powyżej luindlu korzennego p W

Kleina. (■tli)

S  H?, O CC o  *-• na a & (
Cii r r  „  {3- 05

* 1

—*

03 '

* i \3 2 i < b <
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ha O Wa o -  a> rs (jq

J. DAUBNER
3 H cr W 2. 
o  p o ; i

3. sr 3  r

w-:
►A £2 &

■ r g

w e L w o w i e ,
rzy ulicy Sobieskiego pod liczbą 10, 
ma zaszczyt polecić swoją przeszło 

40 la t istnicjąaą

r !zjS— r r j  **
* 2  a

o- er 03 
esj- t r  *9

Pracownię i S M
wszelkiego rodzaju

szczotek i szczoteczek
do różnorodnego użytku, pędzli i 

wszelkich innych w zakres szczot- 
karstwa wchodzących artykułów.

IZYDORA OSTROWSKA
uczennica p. Friderici Jnkowie- 
kiej, primadonny opery medio­
lańskiej i p. Passy Cornetty, 
primadonny opery wiedeńskiej 

udziela lekcji 
Ś P IE W U  SOLOWEGO 

mieszka przy ul. H a lick ie j  1. 20 
[483) I. piętro

•  OgfrttMBift drobne mogą być dzień  po
4  dniu podaw ane. W #zelkich m form acyj dostar- -jr
4  cza bezp łatn ie Adnum otracja a ik a  A in d em i- ? -
-fr eta 1. ».
1  . i

DROBNE OGŁOSZENIA 4r

Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 et.

L i i ty  znaczone  lite ra m i m b c y fram i p rzy jm u ją  
Tj! *i*i i w y d a ją  za  okazan iem  b i le tu  i n* a n t  ow ego. j i .  
- jf  N a żą d an ie  In se ra ty  u k ład a  A d m in is tra c ja .  |j -

D o n ie s i e n i a  r o z m a i t e .
V  ek eje  b ach a lterj i  udzielam  
J  i p r z y g o to w u ję  do e g z a m i­
nu. B l iż sz a  w ia d o m o ść  ulica  
Z ielon a  1. 22 .  na dole lub w  
Adm in. „Kurjera L w o w s k ie g o '  
od 3 — 7 po południa. [1145]

J t s t  do w y d z ie r ż a w ie n ia ,  a
w danym lazie nawet i do sprze­

dania w powiecie Rohatyńskim dwie 
rea lnośc i ; jedna obejmująca około 
JOO morgów gruntu, druga około 50 
morgów z odpowiedniemi za­
budowaniami gospodarezemi — pier­
wsza •/. mili od drogi żelaznej, 
druga zaś o półtorej mili od tako­
wej — gleba przeniezna — przy 
wydziei żawieniu wraz z inwenta­
rzem. Bliższe szszegóły można się 
powiedzieć u p. Ju ljana Schmidt w 
Rohatynie. [1191)

E k onom  kawaler 7. la t w skar­
bie większym, znający wetery- 

narję poszukuje miejsca* zlecenia 
przyjmuje kantor Orłowskiego ulica 
Wałowa 1. 14. [119-5)

Posady i zatrudnienia.

Oso b y  in te ligentnej  w  śred ­
nim  w iek u  p o szu k u je  się  

do p row ad zen ia  domu i d o z o ­
ru ch łop czyk a .  Z g ło sze n ie  o- 
so b iśc ie  lub l i s to w n ie  p r z y j ­
muje z g rz ec zn o śc i  W paui  
T u rk ow ska ,  ulica na Rurach  
I. 2 w e  L w o w ie .  [ l lS i]

XY  p ow od u  z w in ię c ia  uandlu  
W Y S P B Z E D A Z  KORALI  

S Z N U R K O W Y C H  i biżuterji  
k o r a lo w y c h  po zn iżon ych  s t a ­
łych  cenaeh ,  ul. K oraln icka I. 4

S z u k a ją !  zajęcia.
■. J auezyc ie lka  niemka 

udzielać język polski i
mogąca 
począt­

k i  francuskiego oraz lortepianu po­
szukuje umieszezenia. Adres w Ad- 
jninistraeji „Kur. Lwow“. (1197)

T o w a r z y s tw o  ły ż w ia r z y  we
Lwowie poszukuje kasjera za 

kaucją. Reflektujący zechce zgłosi 
się po informacje do przewodni­
czącego ul. Podzamcze 1. 13 a 
ewentualnie w handlu p. F. Buseha- 
ka pl. Halicki. (1192]

Du beltów k a Lcfaucheux, Cal. 
20. z lufami adamaszkowemi 

mało używaua, zgrabna, lekka1 i 
denośua, wyborna, na błota jest 
wraz z wszelkiemi przyborami my- 
śliwskiemi za zniżoną cenę złr. 70. 
do nabycia. Zgłoszenia do urzędu 
pocztowego w Radymnie. (1199)

Ka s y  oguiotrwraie  z ainery-  
k ańsk iem i zam kam i i z a ­

su w am i (Pasqu illr iegel)  e l e ­
gancko i w y b o r n ie  w ykon ane ,  
takie, ja k ą  d o s tarczy łem  dla  
M agistratu lw o w s k ie g o ,  sp rz e ­
d aję  u ajtauiej .  S im on  D egen  

(624) ul. Wałowa 1. 19.

Harm onium  czarne rzeźbione 
na 5 oktaw, zi Klawiszami o 

podwójnych tonach w 9 rejestrach 
jest za 2/3  eeny kupna do sprzeda­
nia. Bliższa wiadomość w Admin. 
„Kurjera"._________________ (1190)

P o szu k u je  s i ę  zręczną pannę 
do szycia sukien damskich. — 

Zgłosić s i ę : ulica Halicka nr. 50. 
I. piętro. (1189)

fripno i sprzedaż.

Dla pp. em erytów  realność w 
Januwie koło Lwowa za bezcen 

do sprzedania i zaraz dozami 'szkania. 
Bliższej wiadomości udziela Tyczyń­
ski w Gródku. (1178J

P ian ino  7 oktaw prawie nowe do 
nabycia i fortepian krótki za 120. 
Wiadomość w składzie fortepianów 

Wł. Mańkowskiego, ul. Pańska 1. 10 
we Lwowie. (1193)

Koń bez błędu, sześć lat (hucuł 
z gór sanockich] jest z wóz­

kiem węgierskim i uprzężą razem 
do sprzedania; cena 160. złr. Wia 
domnść w Adm. „Kurjera Lwowskie
go."   (1175)

r t e s s : a m  i skkpy.
1 pokój zaraz do na jęc ia ; ulica 

Kamieniu 1. 1. na długiem pię­
trze. (1184]

1 o b sze rn y  pokój  .kawalerski 
frontowy zaraz do ‘wynajęcia. 

Dr ga Wuleeka 1. 4 za ogrodem
Prehaski.  [1196)

2 p o k o je  z kuchnią i przynaie- 
żytościami do wynajęcia od 1. 

listopada za 10. złr. miesięcznie, ul. 
Piekarska 1. 61.

2 p o k o je  kawalerskie z przedpo­
kojem przy placu Marjackim 

1. 10 do najęcia od 1 listopada.
(1183]

2 p o k o je  w parterze frontowe z 
kuchnią etc. od 1. grudnia do 

wynajęcia ul Łyczakowska 1. 87.
(1170)

2 p o k o je  kawalerskie i 3 pokoje z 
kuchnią zaraz do wynajęcia przy 

ul. Kraszewskiego 1 25. (1053)

4 p o k o je  w parterze z kuchnią 
< i pr/ynależytości a mi, w domu 

pod 1. 17. przy uliey Kraszewskiego, 
do najęcia od dnia i . listopada 1884 
ub wcześniej. B liższa  wiadomość 
u dozorcy domu. (981]

4 p o k o je  z kuchnią w parterze 
przy placu Chorążczyzny 1. 6. 

mogąie służyć na urządzenie pożą­
danego w tej okolicy handlu, od 1. 
listopada do wyuająeia. (1176]

4  p o k o j e  z przedpokojem, we­
randą z kuchnią piwnicą i s try­

chem są do najęcia od 1 grudnia 
18^4 na dole przy uliey Stryjskiej 
1. 2 B. (I1K8)

na I piętrze z balkonem, 
i przynależnośeiami, które mo­

żna podzielić na 2 mieszkania, przy 
ul. Kraszewskiego 1. 23 z widokiem 
na ogród Jezuicki, do wynajęcia.

Sa lo n  duży o 5. oknach z dwoma 
niszami, elegancko umeblowa- 

uy, jest do Wynajęcia p. 1. 10. plae 
Halicki. Bliższa wiadomość u do­
zorcy w suterenie. (H14)

W kam ien icy  Wgo Brykezyń- 
skiego róg ul. Kościuszki i 

Majerowskiej obok Wydziału krajo­
wego, są od 1 listopada do wynaję­
cia większe i mniejsze pomieszka­
nia. [1187)

E legancko  u m b low ane miesz­
kanie o 6. pokojach które się 

da podzielió na 4. i pojedyncze po­
koje na zimę lub miesięcznie do 
wynajęcia 11I. Majerowska I. 7.

[1172]

Przy  u licy  K urkow ej 1. 9. w
Willi wogrodzie znajdują się dwa 

pokoje z pr/.ynależytośeiami do n a ­
jęcia. (1173)
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